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Włoscy chłopi walczą o ziemię
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W walce o pełna realizację planu
H 101,3 prac, przemysł papierniczy wykonał plan na październik
Elektrownie »Szombierki« i » Częstochowa « ukończyły zadania roczne

Coraz liczniej napływają meldunki o przedterminowym ukończeniu 
produkcyjne i cale prze-planów miesięcznych i rocznych przez zakłady 

myzły.

Przemysł papierniczy, który jeden z 
pisrwszych wykonał zadania produk­
cyjne trzech lat planu 6-letniego, o-

Depesza 

do Prezydenta Bieruta 
id Prezydenta He Chi Minh*a

Do
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA 
Prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

W Imieniu Rządu, narodu Vletna- 
Biu I swoim własnym, maili zaszczyt 
podziękować Wam za braterskie po­
zdrowienia I życzenia nadesłane z oka­
zji Święta Narodowego Republiki De­
mokratycznej Vletnamu.

Proszę przyjąe, Towarzyszu Prezy­
dencie, me braterskie pozdrowienia.

HO CHI MINH 
Prezydent Republiki De­

mokratycznej Vietnamu
*

Depeszę z podziękowaniem za ży­
czenia z okazji Święta Narodowego 
Republiki Demokratycznej Vietnamu 
przesłał również do min. Spraw Zagra­
nicznych St Skrzeszewskiego min. 
Spraw Zagranicznych Hoang Minh 
Giam.

siągnął w 
cesy. Plan 
ten miesiąc (w cenach niezmiennych) 
wyższy o 7,5 proc, od planu we 
wrześniu br., wykonany został w ska­
li całej branży w 101,3 proc, bez 
zwiększania stanu zatrudnienia, 
październiku br. produkcja 
była wyższa niż we 
5,6 proc., a produkcja 
proc.

Tak wysoki wzrost 
skały załogi zakładów 
przede wszystkim na skutek szerokiej 
mobilizacji załóg w czynie produk­
cyjnym dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego i uczczenia XIX 
Zjazdu KPZR.

Realizacja zobowiązań, które 
podjęło 93 proc, ogółu pracowni­
ków zatrudnionych w przemyśle pa­
pierniczym, przyniosła gospodarce 
narodowej dodatkową produkcję 
wartości wielu milionów zł., a prze­
ciętny wskaźnik wydajności pracy 
był o ok. 25 proc, wyższy od prze­
widzianego normami produkcyjny- 
mL
Czołowe miejsce w walce o przed­

terminową realizację zadań w dal­
szym ciągu zajmowały załogi zakła­
dów w Kaletach, Włocławku, Krap­
kowicach i Myszkowie. Przekroczyły

paźdzlerniku br. dalsze suk- 
wartościowy produkcji za

W 
papieru 

wrześniu br. o 
celulozy o 14,6

produkcji uzy« 
papierniczych

Nowa sytuacja w stosunkach niemiecko ■ francuskich
Oświadczenie prezydenta Piecka

BERLIN (PAP) Agencja ADN do­
nosi, że Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck przekazał jej do opublikowania 
oświadczenie następującej treści:

Wspólny opór patriotów francus­
kich i niemieckich przectwko wskrze­
szaniu w Niemczech zach. militaryz- 
Mu niemieckiego, który W równym 
stopniu zagraża bezpieczeństwu naro- 
rowemu Francji i Niemiec, stwarza 
nową sytuację w stosunkach niemiec­
ko - francuskich, którą witam z całe­
go serca.

Co się tyczy NRD, to nie będzie ona 
nigdy tolerowała, by ze strony nie­
mieckiej kiedykolwiek prowadzono 
ponownie wojnę przeciwko narodowi 
francuskiemu.
Brutalny szantaż USA 
wobec Francji .

BERLIN (PAP) Ukazujący 
Berlinie zachodnim 
Tag" donosi z Bonn:

Koła amerykańskie 
dziewają się, że jeżeli 
nadal przeciągać sprawę uformowania 
armii europejskiej. Trizoma z.apropo- 
nuje St- Zjednoczonym i Anglii bez­
pośredni sojusz wojskowy. Osobistości 
miarodajne twierdzą, że dowództwo 
amerykańskie w Europie chętnie po­
witałoby taki bezpośredni sojusz woj­
skowy i że również Anglit propozycje 
t» odpowiadałyby bardziej, niż „ar­
mia europt-iska", wobec której od po­
czątku Anglia zajmowała stanowisko 
bardzo powściągliwe.

MOSKWA (PAP) Komentując po­
wyższą wiadomość, korespondent 
„Prawdy" pisze:

Tego rodzaju > wiadomości ukazują 
się coraz częściej w zamerykanizowa­
nej prasie zachodniej. Są one z jedwj 
strony próbą metod brutalnego szan­
tażu, do jakdh uciekają się politycy 
amerykańscy w celu zmuszenia par­
lamentu francuskiego do ratyfikowa­
nia układów z Bonn i Paryża, z drugiej- 
strony wiadomości te świadczą, że wo­
bec wzrastającego oporu mas ludo­
wych Europy zach. przeciwko ratyfi­
kowaniu układów wojennych z rewan- 
żystami bońskimi — w Waszyngtonie 
i w Bonn przygotowuje się bezpośre­
dni sojusz amerykańsko - niemiecki.

Celem tego agresywnego sojuszu 
byłoby przyspieszenie odrodzenia mili- 
taryzmu niemieckiego oraz uczynienie 
z soldateski zachodnio - niemieckiej 
głównego żandarma USA w Europie.

one w październiku br. swe planowa­
ne zadania od 2,8 do 8,1 procent. 
3800 ton węgla oszczędności

Załoga elektrowni „Szombierki", Je­
dnego z podstawowych zakładów w 
przemyśle energetycznym woj. kato­
wickiego, już na 52 dni przed termi­
nem zameldowała pierwsza o wyko­
naniu swoich rocznych zadań pro­
dukcyjnych. Elektrownia ta da do 
końca br. ponad plan najmniej 50 
min. kWh energii. W dniu następ­
nym zaplanowane zadania roczne 
zrealizowała również załoga elek­
trowni „Częstochowa".

Tegoroczny sukces elektrowni 
„Szombierki", która w r, ub. planu 
rocznego nie wykonała, jest przede 
wszystkim wynikiem głębokiej anali­
zy niedociągnięć w zeszłorocznej wal­
ce o plan i pełnego wykorzystania 
wyciągniętych wniosków.

Szczególnie wysokim tempem wal­
ki o plan zaznaczyły się w elektrow­
ni „Szombierki" ubiegłe dwa miesią­
ce — okres czynu produkcyjnego dla 
poparcia Programu Frontu Narodo­
wego i uczczenia XIX Zjazdu KPZR. 
Ponad 70 proc, zobowiązań długoo­
kresowych zostało już zrealizowa­
nych. Zwiększając wydajność pracy 
na wartach produkcyjnych z okazji 
XXXV rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej, załoga elektrowni wygospo­
darowała ponad 2 tys. roboczogodzin.

Z ogólnej ilości 3.900 ton węgla 
zaoszczędzonych przez elektrownię 
„Szombierki* w drugim półroczu br., 
najwyższa procentowo oszczędność 
przypada na ostatnie dwa miesiące, 
okres największej liczby zobowią­
zań oszczędnościowych w kotłowni.

„Ursus** 
zdobył sztandar przechodni

Za osiągnięcia we współzawodni­
ctwie międzyzakładowym w 111 kwar­
tale br., Zarząd GL Zw. Zaw. Meta­
lowców przyznał 12 przodującym za­
kładom pracy sztandary przechodnie. 
We współzawodnictwie uczestniczyło 
80 proc, wszystkich zakładów prze­
mysłu maszynowego. Najlepsze wyni­
ki osiągnęły m. in. Zakłady Mecha­
niczne „Ursus" i Bielskie Zakłady U- 
rządzeń Technicznych, które zdobyły 
po raz drugi sztandar przechodni oraz 
po raz pierwszy Chorzowska Wy­
twórnia Konstrukcji Stalowych.

Dzięki pełnej mobilizacji 
oraz realizacji zobowiązań 
tych dla poparcia Programu 
Narodowego, uczczenia XIX
KPZR i XXXV rocznicy Wielkiej

Rewolucji Październikowej, załoga 
„Ursusa" w ciągu września i paź­
dziernika wyprodukowała 50 ciąg­
ników ponad plany tych miesięcy, 
realizując Jednocześnie plan kwar­
talny w 101,4 proc.

We Włoszech wzmaga się watka bezrobotnych i bezrolnych chłopów, 
którzy zajmują leżące odłogiem tereny wielkich obszarników. Policja Scel- 
by odpowiada krwawym terrorem.

Na zdjęciu: policja aresztuje młodych chłopów, pragnących pracował 
na ziemi, porzuconej przez obszarników. Fot. CAF.

Układy zawarte w Bonn i Paryżu główna przeszkodą 
na drodze do pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego 
Wypowiedzi uczestników Międzynarodowej konferencji w Berlinie

BERLIN (PAP). 11 bm. w Domu Prasy w Berlinie odbyła się konferen­
cja prasowa z udziałem przeszło 100 korespondentów prasy niemieckiej i 
zagranicznej, zwołana przez uczestników Międzynarodowej konferencji w 
sprawie pokojowego rozwiązania kwestii niemieckiej.

Przewodniozący Izby Ludowej NRD 
J. Dieckmann podkreślił wielkie zna­
czenie Międzynarodowej konferencji 
w sprawie Niemiec.

Przedstawiciele całych Niemiec 
I państw sąsiadujących z Niemca­
mi zebrali się na tej konferencji, 
aby pomóc narodom w ich trudnej 
walce o znalezienie właściwej dro­
gi dla pokojowego rozwiązania kwe­
stii. Dieckmann stwierdził, że przed­
stawiciele najrozmaitszych kierun­
ków politycznych zdołali na konfe­
rencji sformułować wspólne propo­
zycje w sprawie niemieckiej.
Deputowana do parlamentu belgij­

skiego Isabelle Blume oraz senator 
G. Nitti (Włochy) mówili o opozycji 
ludności swych krajów przeciwko ra­
tyfikacji układów zawartych w Bonn 
i Paryżu. Redaktor naczelny czasopi­
sma „Esprit" J. M. Domenach stwier 
dził, że społeczeństwo francuskie 
maga się zjednoczenia Niemiec, 
nieważ rozbicie Niemiec 6tanowi 
źbę dla pokoju w Europie.

Dr Maria Fassbinder, znana zacho­
dnio niemiecka działaczka katolic­
ka, podkreśliła, że wszyscy uczestni­
cy konferencji zgodni byli co do te­
go, że nie wolno dopuścić do ratyfl- 
kaćji układów wojennych zawartych 
w Bonn i Paryżu, ponieważ stanowią 
one przeszkodę na drodze do pokojo­
wego rozwiązania problemu niemiec­
kiego.
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Masakra jeńców
na wyspie Pongham*

PEKIN (PAP). — Korespondent A- 
gencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że 6 bm. w obozie jenieckim 
na wyspie Pongham Amerykanie zra­
nili 21 chińskich i koreańskich jeń­
ców wojennych.

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
Amerykanie „uwolnili" 38 tys- jeń­
ców wojennych, których określili ja­
ko „osoby cywilne" i przekazali w rę­
ce lisjmmanowskich oprawców.

załogi 
podję- 
Frontu 
Zjazdu

Wywiad z dr Wirthem
BERLIN (PAP) Dr Wirth. b. kan­

clerz Rzeszy, udzielił w czasie Mię­
dzynarodowej konferencji w sprawie 
pokojowego rozwiązania kwestii nie-

Schuman tuzywa kraje Europy zachodniej
do zrezygnowania z zasady suwerenności
Dalsza dyskusja w Zgromadzeniu Ogólnym NZ

NOWY JORK (PAP) — 10 bm. na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ wznowiono dyskusję.

Belgijski minister spraw zagr. Van 
Zeeland ograniczył się do kilku banal­
nych frazesów, gloryfikujących agre­
sję amerykańską w Korei. Przecho­
dząc do problemów ekonomicznych, 
Van Zeeland skarżył się, że kraje za­
chodnio-europejskie odczuwają ostry 
deficyt dolarowy.

Francuski min. spraw zagr. Schu­
man stwierdził, że ONZ nie wykonuje 
swych zadań, że obecnie obserwuje się 
w ONZ „niepokojące objawy rozkładu" 
I że „przyszłość Narodów Zjednoczo­
nych jest w .lk bezpieczeństwie". Schu­
man ograniczył się przy tym do po­
wtórzenia oszczerczych twierdzeń pro­
pagandy amerykańskiej w sprawie 
„nadmiernego stosowania prawa ve- 
ta“, usiłując w ten sposób zrzucić od­
powiedzialność za niezadowalającą 
pracę ONZ ze St. Zjednoczonych i kie-

W drodze na Kongres Narodów

Sztafeta młodzieży do granicy przyjaźni
sztafety 3 województw i woj. war­
szawskiego oraz miasta Warszawy po- 
jadą do Łodzi W Łodzi dołączy się 
Rzeszów, Kraków 1 Kielce. Potem 
sztafeta wyruszy do Poznania. W Po­
znaniu dojdą młodzi z Gdańska, 

I Szczecina, Koszalina 1 Bydgoszczy.
Następny etap to odcinek Poznań — 
Zielona Góra W Zielonej Górze do­
łączą się województwa katowickie, 
opolskie i wrocławskie, skąd przed­
stawiciele młodzieży całej Polski wy­
ruszą na wielki wiec, który się od­
będzie 27 bm nad granicą przyjaźni 
w Słubicach. Tego samego dnia we 
Frankfurcie nad Odrą odbędzie się 
wspólna manifestacja młodzieży Pol­
ski, NRD, Niemiec Zach i Danii. Tu 
polska delegacja w składzie ok. 19 
osób wsiądzie do pociągu i wraz z 

. innymi młodzieżowymi delegacjami

Młodzieżową sztafetę pokoju orga­
nizuje Zarząd Główny ZMP w zwią­
zku z mającym się odbyć w Wiedniu 
Kongresem Narodów w Obronie Po­
koju. Sztafeta wyruszy z gmin i po­
przez powiaty dotrze do województw, 
i wreszcie spotka się na wielkiej ma­
nifestacji nad granicą z NRD — w Słu­
bicach.

Z gmin sztafety wyruszą Już 20 bm 
Młodzież będzie Jechała na rowerach 
lub na koniach na wiece powiatowe. 
Z powiatów sztafeta wyruszy już na 
motocyklach do miast wojewódzkich 
Sztafety wojewódzkie spotkają się w 
Warszawie, Łodzi, Poznaniu i Zielo­
nej Górze.

I tak: Lublin, Olsztyn 1 Białystok 
przyj edzie 23 bm do W’arszawy. W 
stolicy tego dnia odbędzie się wielki . „mjm, 
wiec w Hali Mirowskiej. Następnie i uda się na Kongres do Wiednia, (bas).

rowanego przez nie bloku amerykań- 
sko-angielskiego.

Schuman usiłował następnie wybie­
lić kolonizatorską politykę francuskich 
kół rządzących w Maroku i Tunisie o- 
raz starał się „dowieść", że Zgroma­
dzenie Ogólne „nie jest upoważnione" 
do rozpatrywania kwestii Tunisu i 
Maroka.

W ostatniej części przemówienia 
francuski min. Schuman wystąpił w 
roli propagatora polityki kół rządzą­
cych St. Zjednoczonych.

Chwaląc osławione plany „zjed­
noczenia Europy" j utworzenia tzw. 
„armii europejskiej", Schuman wzy­
wał kraje Europy zachodniej, aby 
zrezygnowały z zasady suwerenno­
ści, oświadczając, iż „pojęcie suwe­
renności straciło swą absolutną 
wartość" i że Francja zrezygnowała 
już z części swej suwerenności. 
Mówca usprawiedliwiał agresję USA 
w Korei i poparł stanowisko do­
wództwa amerykańskiego w roko­
waniach w Panmundżonie.
Holenderski min. spraw zagr. Luns 

zachwalał agresywny sojusz atlantyc­
ki, plan Marshalla, plan Schumana o- 
raz agresywne działania St. Zjedno­
czonych w Korei.

i
i

Eden popiera agresorów 
amerykańskich

Brytyjsk! min. spraw zagr. Eden 
nawiązując do kwestii koreańskiej i 
podkreślając jej ważne znaczenie, o- 
świadczyl, że „nie jest prawnikiem" I 
pod tym pretekstem uchylił się od o- 
mawiania radzieckiego projektu rezo­
lucji w sprawie pokojowego uregulo­
wania kwestii Korei. Eden przyłączył 
się do stanowiska dowództwa amery­
kańskiego w sprawie repatriacji f 
ców.

Nie mogąc wysunąć żadnego 
totnego argumentu przeciwko 
dzleckiemu projektowi rezolucji 
sprawie utworzenia komisji dla 
kojowego uregulowania problemu

jeń-

Is- 
ra- 
w 

po-

Korei, Eden oświadczył jedynie, że 
„nie przeczy,' iż w późniejszym sta­
dium znajdzie się miejsce dla tego 
rodzaju komisji".

Dalsze wypowiedzi Edena odnośnie 
nie rozwiązanych problemów między­
narodowych, w tej liczbie sprawy 
przyjęcia nowych członków do ONZ, 
pracy Komisji Rozbrojeniowej ONZ, 
sprawy zawarcia traktatu pokojowe­
go z Austrią, ograniczyły się do po­
wtórzenia dawnych bezpodstawnych 
wywodów przedstawicieli amerykań­
skich i angielskich w Radzie Bezpie­
czeństwa, w Komisji Rozbrojeniowej i 
w innych organach ONZ,

mleekie] wywiadu korespondentowi 
Polskiego Radia.

Dr Wirth oświadczył m. in.: Wi­
dzimy obecnie w Niemczech zach. 
znowu niebezpieczeństwo nadcho­
dzącego faszyzmu. Byio więc moim 
obowiązkiem, jako b. kanclerza 
Rzeszy, odważnie I nieustraszenie, 
bez względu na to, co się stać mo­
że — wstąpić na arenę polityczną 
i domagać się porozumienia ze 
wszystkimi narodami, a więc także 
porozumienia z narodem polskim. 
Mamy przecież wspólną granicę, 
mieszkamy obok siebie, musimy 
stać się dobrymi sąsiadami. A z 
dobrego sąsiedztwa może z biegiem 
czasu, po paru latach, zadzierzgnąć 
się szlachetna przyjaźń...
Na pytanie korespondenta, jak oce­

nia pokojowe propozycje ZSRR w 
sprawie Niemiec, dr Wirth oświad­
czył, że podjął akcję w tym właśnie 
celu, by powiedzieć Niemcom, że no­
ty Zw Radzieckiego zawierają pod­
stawę nie tylko dla rozmów, ale rów- 

I nież dla porozumienia.

Prasa KRD \ 
o konferencji berlińskie]

BERLIN. (PAP], — Niemieckie 
dzienniki demokratyczne podkreślają 
doniosłość międzynarodowej konfe­
rencji w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego dla dal­
szej walki narodu niemieckiego na 
wschodzie 1 zachodzie kraju przeciw­
ko układom między Bonn a mocar­
stwami zachodnimi, dla walki o jed­

ność Niemiec i o traktat pokojowy.
„Neues Deutschland" stwierdza, że 

wyniki konferencji mają duże zna­
czenie nie tylko dla samych Niemiec, 
lecz 1 dla dalszych losów narodów 
europejskich. Nie ulega wątpliwości— 
pisze dziennik — że konferencja po­
sunęła poważnie naprzód sprawę po 
kojowego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej, a przez to sprawę zachowa­
nia pokoju w Europie. Cały naród 
niemiecki powitał z radością fakt, że 
na konferencji spotkali się Niemcy ze 
Wschodu i Zachodu oraz porozumie­
li się w sprawie wspólnego oświad­
czenia, oraz, że to wspólne stanowi­
sko Niemców popierane jest przez

wszystkie narody europejskie i sta* 
nowi punkt wyjścia dla międzynaro 
dowej akcji tych narodów w kierun­
ku pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

„Neues Deutschland" zwraca da­
lej uwagę na doniosły fakt, że po 
raz pierwszy w dziejach stosunków 
francusko • niemieckich mieszczań­
scy politycy francuscy wypowie­
dzieli się za zjednoczonymi, demo­
kratycznymi Niemcami, przyrzeka­
jąc patriotom niemieckim poparcia 
w ich trudnej walce.
„Taegliche Rundschau" w artykuł* 

szefa wydziału prasowego Urzędu In­
formacji NRD Nordena oświadcza, że 
międzynarodowa konferencja w spra­
wie pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego była prawdziwym 
parlamentem europejskim, w którym 
przemawiali przedstawiciele narodów 
pragnących głęboko pokojowego roz­
wiązania tego problemu.

Organ Wolnych Niemieckich Zw. 
Zaw. „Tribune" pisze, że przebieg 
konferencji dowiódł głębokiej solidar­
ności narodów Europy z walką pa­
triotów niemieckich o jedność i po­
kój, a „National Zeitung" stwierdza, 
że w swej walce o jedność i pokój 
naród niemiecki liczyć może na po­
moc sąsiadujących z nim narodów.

Bankructwo polityczne
Trygve Lie — agenta USA

MOSKWA (PAP). Nowojorski ko­
respondent agencji TASS informując 
o ustąpieniu Trygve Lie ze stanowi­
ska sekretarza generalnego ONZ, pi­
sze:

— Jak wiadomo, w 1950 r. amery- 
kańsko-angielska większość w ONZ, 
wbrew Karcie NZ, która przewiduje, 
że sekretarz generalny powoływany 
jest przez Zgromadzenie jedynie W 
myśl zaleceń Rady Bezpieczeństwa, 
przedłużyła bezprawnie jeszcze o 3 
lata funkcje Trygve Lie na stano­
wisku sekretarza generalnego. 
gve Lie został zdemaskowany 
agent agresywnych kół USA. 
starania przyjścia z pomocą St 
dnoczonym w osłonięciu flagą 
agresji amerykańskiej w Korei 
wołały falę oburzania na całym świę­
cie. Ustąpienie Trygve Lie jest przy 
znaniem się do zupełnego bankruc­
twa politycznego.

Try- 
jako 
Jego 
Zje- 

ONZ
wy-

Społeczeństiro irita serdecznie

delegatów WOKS zwiedzających Polską

Występując oficjalnie w charakte­
rze „przedstawiciela mocarstwa kolo­
nialnego", Eden oświadczył, iż Zgro­
madzenie Ogólne NZ winno się po­
wstrzymać od „mieszania się" do po­
lityki mocarstw kolonialnych, i poparł 
w tej sprawie przedstawiciela Fran­
cji. Poza tym przemówienie Edena za­
wierało szereg oszczerczych wypadów 
przeciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Członkowie delegacji Wszechzwiąz­
kowego Tow. Łączności Kulturalnej z 
Zagranicą (WOKS), bawiący w Polsce 
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej — członek 
Akademii Nauk ZSRR, wybitny filo­
zof G. Platonów oraz profesor Państ­
wowego Instytutu Sztuki Teatralnej — 
P. Marków przybyli do Krakowa, 
serdecznie witani przez przedstawicie­
li społeczeństwa woj. krakowskiego.

Powitanie gości radzieckich na 
dworcu w Krakowie stało się wielką 
manifestacją mieszkańców miasta na 
cześć przyjaźni narodu polskiego z 
bohaterskimi narodami Kraju Rad. 
Wysiadającym z wagonów członkom 
delegacji WOKS młodzież ZMP-owska 
i harcerska wręczyła bukiety kwia­
tów.

W pierwszym dniu swego pobytu w 
Krakowie członkowie delegacji ra-

dzieckiej obecni byli na przedstawie­
niu w Teatrze im- Juliu za Słowackie­
go, gdzie doznali niezwykle serdeczne­
go przyjęcia.

Do Olsztyna przybyli delegaci 
Wszechzwiązkowego Tow. Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) w 
osobach: znakomitego pisarza A. Sur- 
kowa i sekretarza Zw. Kompozytorów 
Ukraińskich W. Gomoliaki.

Goście radzieccy spotkali się z ro» 
botnikami budowy chłodni, ze stu* 
dentami Wyższej Szkoły Rolniczej o* 
raz z dziennikarzami olsztyńskimi. 
Spotkania miały bardzo serdeczny 
charakter, zamieniając się w gorącą 
manifestację na cześć przyjaźni pol­
sko-radzieckiej.

Porażka mocarstw kolonialnych
w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). 11 bm. od­
było się w Specjalnej Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
głosowanie nad projektem rezolucji 
zgłoszonym przez delegację Indii i 14 
innych krajów.

Projekt rezolucji zawiera żądanie 
1 konieczne zalecenia dla położenia 
kresu prześladowaniom osób pocho­
dzenia hinduskiego w Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej,

Za rezolucją głosowało 41 delega­
cji, w tym delegacje ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski i Czechosłowacji. Prze-

ciwko głosował jedynie przedstawi­
ciel Unii Południowo-Afrykańskiej. 
Widząc jednomyślność większości 
członków Komisji, przedstawiciel 
USA zmuszony był głosować za pro­
jektem rezolucji, mimo że w czasie 
omawiania tego problemu natarczy- 

' i" tonu 
punktu 

politykę dyskryminacji 
rząd Unii Południowo- 
Przedstawiciele Anglii, 
i innych mocarstw ko-

/łpef Korei
do Zgromadzenia NZ

PEKIN. (PAP). — Minister spraw 
zagr. Koreańskiej Republiki Ludowo 
Demokratycznej Pak Hen-jen prze­
stał przewodniczącemu Zgromadzenia 
Ogólnego NZ Pearsonowi tekst apelu 
Komitetu Centralnego Zjednoczenia 
Demokratycznego Frontu Patriotycz­
nego Korei z 4 bm. do narodów 
świata.

wie domagał się „złagodzenia 
rezolucji i usunięcia z niej 
potępiającego 
rasowej przez 
Afrykańskiej 
Francji, Belgii 
lonialnych powstrzymali się wraz z 
innymi 13 delegacjami od głosowa­
nia.

Pak Hen-jen domaga się od Pear- 
sona, by wszystkim delegatom 
Zgromadzenie Ogólne NZ 
ten dokument, który podaje 
twornych okrucieństw USA 
jących się we wzmożonych
dowaniach miast 1 wsi Korei po zer­
waniu przez Amerykanów rokowań 
rozejmowych,

na 
w ręczono 
fakty po 
wyraża­
bom bar-



w dyskusji nad kwestią koreańską
NOWY JORK (PAP). Podajetny w skrócie końcową tnąii przemówienia, 

wygłoszonego przez szefa delegacji radzieckiej min. Wyszyńskiego 10 bbi­
to Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ.

skie protestów Jeńców, walczących 
przeciwko „selekcji" lub „badaniom".

Ł STANY ZJEDNOCZONE BRU­
TALNIE GWAŁCĄ WAŻNE ZASADY 
PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO i 
MIĘDZYNARODOWEJ PRAKTYKI
Pan Lloyd zaproponował, aby w 

czasie dyskusji mad "kwestią koreań­
ską wychodzić z założenia, iż „wszy­
stkie kraje rzeczywiście pragną ro- 
eejmu". „Niechaj nikt z nas nie zwa­
la winy na stronę przeciwną" — wy­
krzykiwał patetycznie pan Lloyd, o- 
bawiając się widocznie dalszego de­
maskowania agresywnych planów 
•wantury amerykańskiej w Korei!

Jednakże propozycja taka Jest 
zupełnie nie do przyjęcia. ONZ 
winna do końca zdemaskować agre­
sorów, winna podjąć praktyczne i 
skuteczne kroki, aby usunąć nie­
bezpieczeństwo powtórzenia agre­
sji, zapobiec groźbie nowej wojny 
światowej. ONZ winna równocze­
śnie podjąć kroki w celu położenia 
kresu wojnie w Korei oraz udzielić 
ze swej strony wszechstronnego 
poparcia prowadzonym w Panmun- 
dżonie rokowaniom w sprawie ro- 
zejmu, aby pokonać istniejące na 
tej drodze trudności i zlikwidować 
Impas w tych rokowaniach.
Główną sprawą wymagającą roz­

wiązania jest sprawa wymiany jeń­
ców wojennych.

Z wywodów obrońców stanowiska 
amerykańskiego wynika, że powrót 
jeńca do ojczyzny, do rodziny, do 
pokojowej pracy nie leży w jego in­
teresie, że zadanie władz państwa, 
które wzięło go do piewoll, polega 
nie na tym, aby zapewnić powrót 
jeńca do ojczyzny, lecz na tym, aby 
pod pretekstem jakichś „obaw“, ja­
kichś „wątpliwości" jeńca co do swe­
go losu — powstrzymać go od po­
wrotu do ojczyzny, nie cofając się 
przy tym przed najbardziej nieludz­
kimi środkami szantażu i jawnego 
gwałtu.

Według danych opublikowanych w 
almanachu amerykańskim „Facto on 
Files", w okresie od rozpoczęcia w 
obozach amerykańskich „selekcji" lub 
„badań" zabito około 200 1 raniono 
około 1.000 patriotów koreańskich 
i chińskich. W ciągu 8 miesięcy za­
rejestrowano około 27—28 wypadków 
krwawego zdławienia przez wojska 
amerykańskie i południowo-koreań-

♦ BUKARESZT. SO bm odbędą «!ą 
wybory do Wielkiego Zgromadzenie Na­
rodowego. W całym kraju odbywają się 
spotkania kandydatów na deputowanych 
do Zgromadzenia z wyborcami, w zakła­
dach przemysłowych, w transporcie roz­
wija się współzawodnictwo podjęte dla 
uczczenia wyborów.
♦ HANOI. Sytuacja francuskiej armii 

kolonl-alnej stała się krytyczna na połud 
nie od delty rzeki Czerwonej. Czynne 
tam alły vletnamskiej armii demokratycz­
nej wynoszą kilkanaście batalionów.
♦ HELSINKI. 9 bm. odbyły się wy­

bory do Rady Pełnomocników Spółdziel­
ni „Elanto". W głosowaniu wzięło udział 
ogółem 41 809 członków spółdzielni. Na 
kandydatów przedstawicieli Demokratycz­
nego Zw. Narodu Fińskiego padło 17.128 
głosów (12 miejsc), na socjaldemokratów — 
14.768 (11 miejsc) 1 na kandydatów partii 
burżuazyjnych — 9.841 (7 miejsc).

♦ TOKIO. Policja zastosowała bestial­
skie represje wobec 600 Koreańczyków, 
Internowanych w obozie Omura, używa­
jąc gazów łzawiących. 10 Koreańczyków 
odniosło rany. Represje pozostałą w związ­
ku z żądaniem internowanych Koreańczy­
ków natychmiastowego zwolnienia ich 
B obozu.

♦ LONDYN. W wyborach, które odby­
ły się w zachodnim okręgu prowincji Ka- 
plandll (Unia Południowo • Afrykańska), 
wybrany został przytłaczającą większoś­
cią głosów do parlamentu członek zaka­
zanej obecnie Komunistycznej Partii Unii 
Południowo - Afrykańskiej dziennikarz — 
Bryan Bantlng.

♦ BONN. Liczebność nowego Wehr­
machtu wynieść ma w pierwszym okre­
sie 6<X>.0fl0 ludzi, t J. około 30 dywizji. 
Po ratyfikacji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" zrekrutowanych ma 
być w Niemczech 22.000 oficerów, w tym 
40 generałów, oraz 80.000 podoficerów.

♦ BONN. Na rozkaz rządu Adenauera 
uwolnieni zostali 3 pozostający jeszcze 
w areszcie członkowie zachodnio niemiec­
kiej organizacji terrorystycznej BDJ.

f=AKTY

Strach prof. Duvergera
TEDEN z - czołowych publicystów 

*» francuskiego burżuazyjnego dzien­
nika „Monde", prof. Maurice Duver- 
<er, ogłosił w ostatnich dniach na ła­
mach tego pisma trzy artykuły o tzw. 
„armii europejskiej". Nie z wszystki­
mi jego wywodami można się zgodzić. 
Błędne są twierdzenia Duvergera o 
rzekomo „obronnym" charakterze po­
lityki zagranicznej państw zachodnio­
europejskich. Błędne są jego opinie o 
rzekomej tożsamości poglądów naro­
dów i rządów w zachodniej Europie. 
A jednak — pomimo tych i innych fał­
szywych przesłanek — publicysta 
francuski dochodzi do szeregu zna­
miennych wniosków i dołącza swój 
glos do coraz liczniejszego grona po­
lityków 1 dziennikarzy burżuazyjnych 
w zachodniej Europie, którzy przeciw­
stawiają się planom agresji spółki a- 
merykańsko - hitlerowskiej. Wystąpie­
nie Duvergera w „Monde" jest dal­
szym dowodem pogłębiania się sprze­
czności w obozie imperialistycznym.

Zdaniem Duvergera nie istnieją o- 
becnie warunki, pozwalające na reali­
zację „armii europejskiej", czyli pro­
jektowanej przez Waszyngton armii, 
w której dominującą rolę miałby od­
grywać Wehrmacht. Przeszkodą na 
drodze do realizacji tego projektu jest

— jak ptoze francuski publicysta — 
„brak dla niego poparcia ludowego o- 
raz fakt, żo budzi on obawę zamiast 
entuzjazmu".

Duverger nie ukrywa, że również 
w nim samym projekt „armii europej­
skiej" wywołuje strach, i podaje na­
stępujące powody swych obaw:

„W armii europejskiej Niemcy 
(zachodnie) zajęłyby szybko stano­
wisko dominujące— W ramach pro­
jektowanego (przez USA — red.) 
rozwoju sytuacji w Europie zachod­
niej stanie ona wkrótce w obliczu 
sytuacji, w której partnerzy zachod­
ni znajdą się wobec potężnych, u- 
zbrojonych po zęby Niemiec zachod­
nich, flotowych do awantury wojen­
nej. I będą musicli ulec ich żąda­
niom. Gdyby natomiast Im nie ule­
gli. niewątpliwie Niemcy (zarhodn*e) 
dokonają rozłamu w bloku zachod­
nim"—
Duverger podkreśla, że Koncepcje 

polityczne Stanów Zjednoczonych — 
faktycznego autora planu „armii euro­
pejskiej" — pokrywają się całkowicie 
z koncepcjami agresji I odwetu mlli- 
tarystów z Bonn. Dlajego też publi­
cysta francuski przewiduje możliwość 
tendencji rozłamowych w łonie bloku 
państw kapitalistycznych: z jednej

Masakry w obozach jenieckich do­
konywane są nadal.

W świetle tych ńaktów nabiera 
szczególnego znaczenia poetulat ścisłe­
go przestrzegania Konwencji Genew­
skiej w sprawie jeńców wojennych, 
Konwencji brutalnie gwałconej przez 
władze amerykańskie.

W świetle tych faktów, jeśli się 
zważy, że dowództwo amerykańskie 
systematycznie robi użytek z broni 
przeciwko jeńcom koreańskim i chiń­
skim, nie cofając się przed Ich mor­
dowaniem, nie ma potrzeby dowo­
dzić, że panowie Acheson, Lloyd i 
ich zwolennicy brutalnie gwałcą kon­
wencje międzynarodowe.

Jednakże porozumienia między­
narodowe — to prawo międzynaro­
dowe, i przestrzeganie tego prawa 
jest obowiązkiem tych wszystkich, 
którzy złożyli pod tymi porozumie­
niami swój podpis. Praktyka ame­
rykańska w stosunku do porozu­
mień międzynarodowych stanowi 
jawne pogwałcenie Jednej z pod­
stawowych zasad prawa międzyna­
rodowego wyrażonej w znanej for­
mule; „Pacta serzanda sunt" — 
układy należy wykonywać.
Oświadczaliśmy i oświadczamy — 

ciągnął dalej min. Wyszyński — że 
wszelkie „selekcje" i „badania" są 
nie do pogodzenia z przestrzeganiem 
powszechnie uznanych zasad i norm 
prawa międzynarodowego, wymagają­
cych, by państwo, w którego ręku 
znajdują się jeńcy, traktowało ich w 
sposób humanitarny.

Reżim w amerykańskich obozach 
dla jeńców koreańskich i chińskich 
nie wykazuje, jak świadczą o tym 
liczne fakty, nawet cienia przestrze­
gania przez dowództwo amerykańskie 
ustalanego dla takich obozów regula­
minu. Reżimu tego nie można na­
zwać Inaczej, niż reżimem niczym nie 
maskowanego terroru. Reżim ten 
zmierza do osłabienia hartu moralne­
go jeńców koreańskich i chińskich, do 
przeciwstawienia ich swym rządom, 
do zmuszenia ich, aby zrezygnowali 
z powrotu do ojczyzny.

W rękach dowództw* amerykań­
skiego okazało się to dogodnym 
środkiem, umożliwiającym zerwanie 
rokowań rozejmowych i przewleka­
nie wojny.
J. PRAWO MIĘDZYNARODOWE 

I KONWENCJĘ MIĘDZYNARODO­
WE WYMAGAJĄ REPATRIACJI 

WSZYSTKICH JEŃCÓW
Niektórzy delegaci, jak np. dele­

gat Peru, twierdzą, że repatriacja 
rzekomo nie może być obowiązkiem 
państwa, jeśli istnieją dowody, że je­
niec wypowiada się przeciwko repa­
triacji. Jest to twierdzenie całkowicie 
bezpodstawne. Zasadą dominującą w 
prawie międzynarodowym i w kon­
wencjach międzynarodowych jest za­
sada bezwarunkowej 1 obowiązkowej 
repatriacji wszystkich jeńców z wy­
jątkiem ciężko chorych, oraz tych, 
którzy dopuścili się przestępstwa kry­
minalnego lub odbywają kary na mo­
cy prawomocnych wyroków.

Jeśli uzna się nawet słuszność 
punktu widzenia tych, którzy uważa­
ją zgodę jeńców na repatriację za ko­
nieczną, to od takiego stanowiska jest 
jeszcze bardzo daleko do haniebnej 
sytuacji, jaka wytworzyła się obecnie 
w Korei w związku z kwestią wy­
miany jeńców. Przyczyną tej hanieb­
nej sytuacji są dokonywane przez do­
wództwo amerykańskie przymusowe 
„selekcje" lub przymusowe „badania", 
które wywołują oburzenie i protesty 
chińskich i koreańskich jeńców wo­
jennych.
4. JAK NIEKTÓRZY DELEGACI 
USIŁOWALI WYKORZYSTAĆ FI- 
LOZOFIĘ DLA ZAMASKOWANIA 
TERRORU AMERYKAŃSKIEGO W 

KOREI
Niektórzy amatorzy abstrakcyjnych 

dyskusji filozoficznych mówili wiele 

podczas obecnej debaty o wolnej wo­
li jeńców, lecz nie wspominali nic o 
tym, że w niewoli ta wolność jest 
ograniczona maksymalnie. Nie wspo­
minali oni nic o tym, że w pew­
nych wypadkach, przewidzianych 
przez prawo międzynarodowe, wola 
jeńców jest ograniczona i — można 
powiedzieć •— całkowicie uzależniona 
od rządów tych państw, z którymi 
jeńcy znajdują się w takich lub in­
nych stosunkach.

W świetle tych faktów jest jasne, 
że twierdzenie, jakoby strona, pod 
której kontrolą znajdują się jeńcy, 
nie ma rzekomo obowiązku wyko­
nywania postanowień konwencji 
międzynarodowej w sprawie bez­
warunkowej repatriacji wszystkich 
jeńców, jeśli jeńcy ci nie wyrażają 
na to zgody — Jest pozbawione 
wszelkich podstaw.

Wynajdując najrozmaitsze argu­
menty, ażeby usprawiedliwić przymu­
sowe zatrzymywanie jeńców wojen­
nych przez Amerykanów, autorzy i 
współautorzy amerykańskiego projek­
tu rezolucji pragną zaliczyć tych jeń­
ców, którzy nie chcą być repatriowa­
ni, do emigrantów politycznych.

Min. Wyszyński wykazuje, że próby 
zaliczenia do działaczy politycznych, 
pretendujących do uzyskania prawa 
azylu z tego tytułu, ludzi, których 
działalność nie miała charakteru po­
litycznego 1 którzy kierują się moty­
wami nie mającymi nic wspólnego z 
celami politycznymi, powinny być od­
rzucone jako pozbawione wszelkich 
podstaw.

„PRZYMUSOWA REPATRIACJA" 
WYPŁYWA Z OGÓLNEJ LINII 

POLITYKI USA

Wysunięte przez zwolenników a- 
merykańskiego projektu rezolucji 
zagadnienie tzw. „przymusowej re­
patriacji" znajduje wytłumaczenie 
w ogólnej linii amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej.

Polityka ta nie brzydzi się takimi 
środkami, jak przewidziane w osła­
wionej ustawie amerykańskiej z 10 
października 1951 r. finansowanie 
działalności dywersyjnej, szpiegow­
skiej i terrorystycznej przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, Chińskiej Republice 
Ludowej i europejskim krajom demo­
kracji ludowej. Ażeby osiągnąć cele 
przewidziane przez tę ustawę, po­
trzebni są ludzie. Ludzi takich mo­
żna spróbować zwerbować wśród jeń­
ców wojennych, tak jak werbuje się 
ich wśród tzw, „osób przesiedlo­
nych",

Oto polityka, która decyduje o sta­
nowisku dowództwa amerykańskiego 
w sprawie repatriacji koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych. Taką 
„politykę" usiłują zagłuszyć wrzawą 
na temat tzw. „przymusowej repa­
triacji" niektórzy delegaci jak np. 
pan Lloyd oraz członkowie delegacji 
greckiej, tureckiej i titowskiej.

6. PROJEKTY REZOLUCJI MEKSY­
KAŃSKIEJ 1 PERUWIAŃSKIEJ

Omawiając projekty rezolucji me­
ksykańskiej i peruwiańskiej min. Wy­
szyński stwierdza:

Delegacja radziecka uważa, że pro­
jekt delegacji meksykańskiej jest nie 
do przyjęcia, ponieważ delegacja ra­
dziecka stoi na gruncie zasad Kon­
wencji Genewskiej i uznanych po­
wszechnie norm prawa międzynaro­
dowego w sprawie repatriacji jeńców 
wojennych.

Jeśli chodzi o projekt propozycji 
peruwiańskiej, to zawiera on propo­
zycje różniące się niewiele od propo­
zycji dowództwa amerykańskiego i w 
istocie rzeczy stoi na gruncie zasady 
„selekcji". Dlatego też delegacja ra- 

strony znalazłyby się Stany Zjednoczo­
ne i Niemcy zachodnie, a z drugiej — 
pozostałe państwa zachodniej Europy. 
Zachodzi bowiem niebezpieczeństwo 
„dostosowania celów dyplomacji (za­
chodnio) europejskiej do dyplomncjl 
(zachodnio) niemieckiej i raczej zger- 
manizowania Europy, niż zeuropeizo­
wania Niemiec".

Wystąpienie Duvergera i fakt wy­
drukowania jego wywodów na lamach 
„Monde" są bardzo symptomatyczne. 
Przypomnijmy mnożące się w ostat­
nich tygodniach akcenty antyamery- 
kańskie w przemówieniach innych po­
lityków burżuazyjnych zachodniej 
Europy, jak np. prezydent Auriol, 
Herriot lub Daladier. Przypomnijmy, 
że jak dotychczas żaden parlament 
zachodnio-europejski nie odważył się 
ratyfikować podyktowanego przez 
Waszyngton układu o „armii europej­
skiej" i że ratyfikacja ta jest coraz 
bardziej odraczana. I przypomnijmy, 
że wszyscy niemal korespondenci pra­
sy amerykańskiej w Europie zachod­
niej donoszą o ogromnym wzroście an- 
tyamerykańskich nastrojów.

Ten rozwój wydarzeń świadczy z 
jednej strony o narastaniu sił anty- 
imperialistycznych, o narastaniu potę­
gi ruchu obrońców pokoju i o nacisku 
opinii publicznej na polityków burżu­
azyjnych. Z drugiej zaś strony wyda­
rzenia te świadczą o coraz większym 
strachu burżuazjl zachodnio - europej­
skiej przed hegemonia i orzec! konku-

Delegat Indii domaga sią 
udziału Chin Ludowych w pracach ONZ

dziecka uważa, że propozycje peru­
wiańskie są nie do przyjęcia.

7. PROPOZYCJE RADZIECKIE
Delegacja ZSRR pędzie się domaga­

ła, ażeby Komisja Polityczna uchwa­
liła projekt rezolucji przedstawiony 
przez Związek Radziecki w dniu 29 
października, i ma nadzieję, że inne 
delegacje poprą ten projekt.

Biorąc jednakże pod uwagę wymia­
nę poglądów, jaka odbyła się w Ko­
misji Politycznej w sprawie zagad­
nienia koreańskiego, oraz życzenia 1 
uwagi szeregu delegacji, delegacja 
ZSRR uważa za konieczne sprecyzo­
wanie niektórych propozycji zawar­
tych w projekcie jej rezolucji. Dele­
gacja radziecka uważa zwłaszcza za 
konieczne ustalić dokładnie skład Ko­
misji powołanej dla pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskiego 1 
sprecyzować funkcje tej Komisji.

(PROJEKT REZOLUCJI RADZIEC­
KIEJ, Z UWZGLĘDNIENIEM OD­
POWIEDNICH ZMIAN, PODALIŚ­
MY W NUMERZE WCZORAJSZYM).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Szef delegacji Indii pani Pandit o- 

świadczyła, iż rząd Indii uważa za ko­
nieczny udział Centralnego Rządu Lu­
dowego Chińskiej Republiki Ludowej 
w pracach ONZ.

„Rząd ludowy Chin — powiedzia­
ła Pandit — winien być dopuszczo­
ny do ONZ. Dopóki spraw* przed­
stawicielstwa Chin nie zostanie roz­
wiązana zgodnie z faktyczną sytua­
cją, nasza dyskusja będzie nierealna. 
Nawet w tak ogólnym problemie, 
jak redukcja zbrojeń i sil zbrojnych, 
nieobecność przedstawiciela Chin 
stanowi poważne ograniczenie."
Pandit oświadczyła, iż Indie z aym- 

patią odnoszą się do dążeń Tunisu I 
Maroka domagających się nieograni­
czonej autonomii. Wskazała ona rów­
nież na niebezpieczną sytuację, jaka 
powstała w Afryce Południowej w 
związku z dyskryminacją rasową 
Hindusów.

Szef delegacji Burmy Berrłngton 
wezwał Zgromadzenie, aby doprowa.

dziło do pokojowego uregulows^ 
kwestii koreańskiej i znalazło tsk:a 
jej rozwiązanie, która by było 64 
przyjęcia przez obie strony. B»rriri|. 
ton podkreślił dalej, że więkuoU 
Zgromadzenia może oczywiście u, 
chwalić rezolucję w sprawie Knrti, 
jednakże rezolucja ta nie będzie mu. 
ła żadnego znaczenia, jeśli nie będii, 
przyjęta przez obie atrony uczestm. 
czące w konflikcie.

Szef delegacji Burmy wypowiedtlol 
się za tym, by ONZ opracowali 
roki program pomocy dla krajów ii*, 
bo rozwiniętych.

Min. spraw zagr. Indonezji Mo. 
karto Notlwldlgdo oświadczył, że > 
go delegacja uczyni wszystko co jmi 
możliwe, by przyczynić się do oaiąg. 
nięcia rozejmu w Korei. Przedstawi, 

'ciel Indonezji wypowiedział się rów- 
nież za przyjęciem nowych czionkcw 
do ONZ niezależnie od ich ideolog 
politycznej i poparł propozycje pi> 
py krajów azjatyckich i arabskich,by 
rozpatrzono problem dotyczący iytu»< 
cji w Tunisie i Maroku.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie 
Masowe imprezy w świetlicach TPP-R

Wielkie lalntęresowanle społeczeństwa polskiego osiągnięciami kultury 
narodów radzieckich znajduje dobitny wyraz w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

ny ruch. Wieczorem! gromadzą się tu 
licznie robotnicy miejscowych aa kła­
dów pracy i kuracjusze.

Często przybywają również oko­
liczni chłopi, robotnicy PGR i człon 
ko wie spółdzielni produkcyjnej 
„Przyszłość". Wśród chłopów naj­
większym powodzeniem cieszy się 
bogata bibliotek* świetlicy, zawie­
rając* m. In. radzieckie dzieła z 
zakresu agrobiologii i hodowli zwie­
rząt.
Koło TPPR w grom. Zabór o wlec, 

woj. krakowskiego, przygotowało bo­
gaty program obchodu Miesiące Po 
głębienia Przyjaźni Potoko-Radaiec- 
kiej.

Młodzież szkolna zorganizowała ze­
spół teatralny, który wyatawi aztukę 
sceniczną Bałtuęeisa pt „Pieją kogu­
ty". Ze sztuką tą zespół sceniczny 
wystąpi również w sąsiednich groma­
dach.

w którym powiązał tematykę „Mi» 
aiąca" ® konkretnymi zagadnieniami 
z życia fabryki wskazując tn.tn.ru 
sukcesy uzyskane przez załogę drę 
ki zastosowaniu przodujących ra­
dzieckich metod pracy.

Imprezy w Moskwie
MOSKWA (PAP). W związku 1 

Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Fol. 
sko-Radzieckłej odbywają się w Mo> 
tkwię liczne imprezy organizowani 
przez instytucje kulturalno-oświato­
we. Imprezy te popularyzują Mig­
nięcia narodu polskiego we wsty«v 
kich driedznnach życia.

Centralna stacja telewizyjna w Mo­
skwie transmitowała w tych dniach 
filmy polskie „Pierwszy start” 1 ,!>• 
kaz-ane piosenki". 12 bm transmito­
wano sztukę A. Tarna pt. „Zwykli 
sprawa". W sali im. Czajkowskiep 
odbył się w tym samym dniu wiel­
ki koncert muzyki polskiej z udzu- 
łem orkiestry Filharmonii Państwo­
wej oraz wybitnych solistów.

W świetlicy gromadzkiej w Zabo- 
rowcu organizowane są, cieszące się 
dużym zainteresowaniem. wieczory 
i odczyty na temat osiągnięć narodów 
Zw. Radzieckiego Ostatnio urządzono 
w świetlicy wystawę gazetek ścien­
nych.

W licznych świetlicach łódzkich 
zakładów pracy robotnicze zespoły 
artystycz-ne przygotowały sztuki ra 
dziockie i klasyków rosyjskich. Ze­
spół Łódzkiej Fabryki Maszyn wy­
stąpił ze sztuką Gogola „Ożenek", 
a zespól Pabianickiej Fabryki Lamp 
Żarowych przygotował „Kalinowy 

/ Gaj' Kornlejczuka.
VV Zakładach Wytwórczych Apara­

tów Telefonicznych specjalny zespół I 
artystyczny wystąpił z programem, I

Delegacja radziecka 
na Zjazd Neurologów 
w Warszawie

U bm. przybyła do Warszawy de­
legacja naukowców radzieckich, w , 
której skład wchodzą: dr nauk me 

; dycznych, neuropatolog, prof. Wszech-i 
związkowego Instytutu Eksperymeo- , 
talnego Endokrynologii w Moskwie- 
E. I. Tarakanow oraz kandydat nauk 
medycznych, docent Instytutu Neuro­
logii przy Akademii Nauk Medyci- 
nych ZSRR w Moskwie — R. A, | 
Tkaczow.

Członkowie delegacji wezmą udział 
w krajowym zjeździ* neurologów, 
który obradować będzie 14, 15 I 11 
bm. w Warszawie,

Ha kogo spływają błogosławieństwa..,

W cieszących się stal# wielką frek­
wencją świetlicach TPPR, licznie gro­
madzą się wieczorami robotnicy, pra­
cownicy umysłowi 1 młodzież. Wie­
czory urozmaicają występy amator­
skich zespołów świetlicowych, które 
przygotowały bogaty program Imprez 
artystycznych, obrazków scenicznych 
ze sztuk pisarzy radzieckich ora® re­
cytacje i inscenizacje.

W woj. szczecińskim czynnych jest 6 
świetlic TPPR, w miastach powiato­
wych: Dębno, Gryfice, Kamień, My­
ślibórz, Stargard i Świnoujście. Świe­
tlice wyposażane są w radioaparaty 
z adapterami, przezrocza i bogate 
biblioteki.

Świetlica TPPR w Stargardzie jeat 
ośrodkiem życia kulturalnego miasta. 
Jej działalność budzi szczególne za­
interesowanie wśród młodzieży pra­
cującej i szkolnej, która przychodzi 
tu słuchać koncertów muzyki ra­
dzieckiej z płyt, podyskutować nad 
nowymi, filmami radzieckimi wyświe­
tlanymi w ramach Festiwalu, bądź 
zapoznać się z radzieckimi nowościa­
mi wydawniczymi-

Świetlica w Stargardzie pomaga 
również w organizowaniu pracy świe 
tlicom zakładowym. Obecnie w okre­
sie „Miesiąca" aktywiści TPPR urzą­
dzają w niej odczyty na temat ksią­
żek i filmów radzieckich oraz poma­
gają w redagowaniu gazetek ścien­
nych.

W lokalu świetlicy TPPR w Cie­
plicach, pow. Jelenia Góra, wyposa­
żonym w czasopisma 1 dzienniki ra­
dzieckie, radio, adapter oraz gry to­
warzyskie. codziennie panuje oż.ywio-

Delegacja 
meksykańskich obrońców pokoju 
uj Warszawie

12 bm. przybyła do Warszawy po­
wracająca z Konferencji Obrońców 
Pokoju Krajów Azji 1 Strefy Pacy­
fiku w Pekinie delegacja Meksykań­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju.

W skład delegacji wchodzą: prof. 
Eulalia Guzman — przewodnicząca 
Meksykańskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, Mireya B. Huerta — prze­
wodnicząca Unii Kobiet Demokra­
tycznych Meksyku, E. A. Nolasco — 
sekretarz Zw. Dziennikarzy Meksy 
kaliskich, H. S. Ganbegian — kupiec, 
działacz ruchu pokoju.

rencją spółki amerykańsko - hitlerow­
skiej, która podczas zjazdów SS i wy­
stąpień zbrodniarzy wojennych odsła­
nia swe prawdziwe oblicze.

Gdy w ten sposób pogłębiają się w 
obozie kapitalistycznym sprzeczności 
w sprawie przyszłości Niemiec, szcze­
gólne znaczenie i szczególny oddźwięk 
mają zakończone w Berlinie obrady 
międzynarodowej konferencji na te­
mat pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego Udział w tej '.onfe- 
rencji polityków i działaczy społecz­
nych różnych poglądów i różnych wie­
rzeń, konkretne wnioski przyjęte na 
konferencji i wspólna deklaracja dele­
gatów niemieckich ze wschodu i z za­
chodu Niemiec — są dowodem, że ist­
nieją wszelkie możliwości rozwiązania 
problemu kluczowego dla pokoju w 
Europie, problemu Niemiec.

Utworzenie zjednoczonych, pokojo­
wych i demokratycznych Niemiec — 
oto droga wskazana w propozycjach 
Związku Radzieckiego, oto droga o- 
brana przez światowy ruch obrońców 
pokoju, oto droga ciesząca się coraz 
większym uznaniem nawet w kołach 
mieszczaństwa zachodnio - europej­
skiego, przerażonego reakcja społe­
czeństw na wekrzjszanle niemieckie­
go militaryzmu oraz groźnym dla in­
teresów burżuazjl zachodnio-eiirnnei- 
sklej poparciem, udzielanym neohit- 
lerowcom z Bonn przez Stany Zjedno­
czone.

’ W. H.

NIE TAK dawno, bo w połowie wrze­
śnia br., „New York Herald Tri- 

bune" zapowiadał wzmożenie aktyw­
ność} politycznej Watykanu. Na tej 
informacji można było śmiało polegać, 
albowiem kto jak kto, ale amerykań 
skie kola polityczne dobrze wiedzą, 
co się dzieje i co się będzie działo w 
Watykanie. Wiadomo, jaik liczne i róż­
norodne nici łączą os W—W (Vva 
szyngton — Watykan) i wiadomo, 
gdzie się mieści główny imperialisty­
czny ośrodek dyspozycji: u tych sa 
mych magnatów Wall-Streetu, którzy 
w skarbcach bankowych przemowuh 
ni mniej ni więcej tylko 11 miliardów 
dolarów w zlocie, stanowiących włas 
ność Watykanu.

Rzeczywiście, ostatnimi czasy Pius 
XII częściej niż dawniej wygłasza 
przemówienia, w których tematy pro- 
amerykańskie zdecydowanie góru.ią 
nad religijnymi, i udziela takich bło 
goslawieństw, które również są wyra­
zem politycznego stanowiska papieża.

Jedno z owych błogosławieństw ob­
jęło pogrobowców Mussohniego, a 
drugie — kontynuatorów Hitlera, a 
więc całkiem jak za tych „dobrych 
czasów", kiedy obaj „wodzowie" tyli 
i wojowali, ciesząc się poparciem i 
serdeczną życzliwością Watykanu.

Oto w kaplicy Pałacu Weneckiego, 
w którym długie lata urzędował krwa­
wy kat Włoch, odbył się z pompą 
ślub wnuczki Mussoliniego, p. Raj- 
mondy Ciano z p. Sandro Giunta, sy­
nem wiernego towarzysza „Duce", b 
sekretarza włoskiej partii faszystów 
skiej. Uroczystość zgromadziła co 
przedniejszych — dziś już jawnie wy­
stępujących — starych i nowych dzia 
łączy faszystowskich, którzy ze wzru­
szeniem wysłuchali błogosławieństwa 
papieskiego dla młodej, dobranej pa 
ry. Był to telegram, podpisany w 
imieniu Piusa XII przez kardynała 
Giovanni Battista Montini, podsekre­
tarza stanu w Watykanie — tego sa 
mego, który przed 10 laty hlofforia- 
wił dywizje „czarnych koazul", wyru­
szające na wojnę przy boku SS-ma 
nów.

Drugie błogosławieństwo skierował 
Pius XII w te strony, które od di- 
wien dawna szczególnie miłuje: W 
niemieckim odwetowcom, ku tym rt 
wizjonistycznym, polakożerczym kr 
wiołom hitlerowskim, którym się tnr 
rzy now'a wyprawa na wschód - nad 
Rreałau, naeh Posen, nach WancM
i bis sum Ural.

Oto z duch* Hitlera zrodzone pisma 
zachodnio - niemieckie „Volksbote" 
które mż pieni się nienawiścią i’ 
wszystkiego, co polskie, które gorli- 
wie szczuje przeciw naszwm granicon 
na Odrze i Nysie, opublikowało W 
papieża „z okazji uroczystości zwuu 
nych z 950-letnim jubileuszem biskup­
stwa w Breslau" W liście tym Piul 
XII nie szczędzi ciepłych słów ó’i 
„Volksbote" i dla Innych rewizjom' 
stów, którzy działają wśród przesied­
leńców z Polski, wychowując ich • 
duchu odwetowej wojny.

„Ojciec iwięty — czytamy w e 
wpm liście a Watykanu — t aartfś 
pełnym troski pragnie r wami, M 
tzu>. „problem uchodźczy", będąri 
jeszcze wciąż pilną sprawą, inala^ 
rozwiązanie, które by WaiH' 
d o w o 1 i ł o ... O waszych tycze 
niach stale mv4l» Ojełee he ped 
Bogiem i w ojcowskiej miloiei prss- 
syta waszym ziarnkom, którymi SŚ 
z tak wielką ofiarnością opiekujr 
cle, bł^oosłowieUstwn 
jako rękojmię ochrony Fińskiej 1 *' 
ko enak specjalnej śy*1, 
11 w o ś c i “.
Nie ulega żadnej wątpliwoid. •• 

Pius XII żywił i żywi uczucia ipecjil' 
nie życzliwe dla tych właśnie ośrod’ | 
ków niemiecko-zachodnich. które ifl 
Ją duchem nienawiści do Polski i ki" 
mis «le m"4ln o odwecie A peaN®* 1 
w»nle się Hogoelawl^ństu-em dis 
rażanla tych specjalnych uczuć mi™ 
swoju trarłvcię Wedłarcip prrypc
mnieć że zbrodniarz wnłennr 
Pohl, wspó bezprifrin'
kierownik hitlerowskich aboJÓ* 
śmierci, również swego czasu tekF1' < 
flczne błogosławieństwo papiesk* e ; 
trzymał._

tn.tn.ru


Teatr Dramatyczny im. Mossoiuietu 
na gościnnych występach w Warszawie

Bill-Biełocerkowski—»Sztorm«
Jak rozległa jest skala stylów insce­

nizacji i gry w teatrze radzieckim; jak 
wiele różnorodnych możliwości i 
wzruszeń artystycznych mieści rea­
lizm socjalistyczny — świadczy m. in. 
wstawienie dwóch kolejno widzia­
nych przedstawień tego samego Tea­
tru im. Moskiewskiej Rady Delega­
tów: zestawienie prawdziwie szekspi­
rowskiego przedstawienia „Otella*1 z 
całkowicie odmiennym w ujęciu reży- 
eerskim i w stylu gry aktorskiej 
przedstawieniem „Sztormu" Bill-Bie- 
locerkowskiego. Jest to tym bardziej 
anamienne, że i jedno i drugie przed­
stawienie opracował ten sam główny 
reżyser Jerzy Zawadskl, a dekoracje 
do obydwu inscenizacji — ten sam 
scenograf M. Winogradów.

„Sztorm", którego prapremiera od­
była się w 1925 roku właśnie w Tea­
trze im. Motssowietu, był pierwszą w 
teatrze radzieckim sztuką wspaniale 
obrazującą patos walki o utrwalenie 
Rewolucji i uchronienie pierwszego w 
dziejach państwa robotników I chło­
pów przed wściekłymi atakami rodzi­
mej kontrrewolucji i obcej interwen­
cji-

Akcja ześrodkowana jest w pew­
nym powiatowym komitecie Partii 
pewnego powiatowego miasteczka Ro­
sji radzieckiej w 1919 roku. Ale jak w 
kropli wody morskiej jest skład che­
miczny całego morza — tak w owym 
powiatowym komitecie Partii, ukaza­
nym w „Sztormie", zawarta jest 
wszystka prawda owych lat. Lat trud­
nych, głodnych — i porywających, 
kiedy bohaterstwo Judu pracującego, 
wyzwolone, zorganizowane i kierowa­
ne przez Partię Lenina i Stalina, obro­
niło Rewolucję, ocaliło pierwsze w 
dziejach państwo robotników i chło­
pów. wydarło ogromny kraj z mocno, 
zdawało się, wbitych weń szponów ro­
dzimej kontrrewolucji 1 obcej inter­
wencji.

Przez pokój przewodniczącego po­
wiatowego komitetu Partii przesuwa 
się korowód wszystkich problemów i 
trudności, które — w odpowiednio 
tylko większej skali — arwaliły się 
wówczas na całą Rosję sowiecką.

Zbrojne działania obcych interwen­
tów i carskich generałów opierających 
się na burżuazji, kułactwie i na ewych 
agentach klasowych, którym udało się 
wśliznąć do aparatu młodego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego — zmie­
rzają do utopienia Rewolucji w poto­
kach krwi lub do zdławienia jej ko­
ścistymi palcami głodu 1 tyfusu.

W pówiatowym mieście, przedsta­
wionym w .Sztormie", znajdujemy 
odbicie wielkiej burzy rewolucyjnej i 
naperu reakcji. Komendant wojskowy 
miasta, byty carski pułkowhlk; który 
pizybfil kolor ochronny gorliwca, 
spiskuje i wraz ze swymi urzędnika­
mi przygotowuje bunt garnizonu, by 
wyjść naprzeciw nadciągającym od­
działom Denikina. Nienawidzący Re­
wolucji kierownik wydziału oświaty 
wraz z bandą spekulantów współpra­
cuje z angielskim szpiegiem, rozprze­
dając zakażoną tyfusem bieliznę. Róż­
ni zakłamani 1 tchórzliwi mieńsłewlc- 
cy „inteligenci" — w rodzaju Lekto-

»Sprawy Międzynarodowe«
Ukuat się w sprzedaży Nr s dwumie­

sięczniki „Sprawy Międzynarodowe", któ 
ty przynosi szereg ciekawych artykułów 
■ dziedziny zagadnień międzynarodowych.

Artykuł redakcyjny poświęcony jeat 
M-letniej walce dyplomacji radzieckiej o 
zachowanie 1 utrwalenie pokoju na Świe­
rk.

Ponadto numer zawiera m. In. artykuły:
Tadeusza Dąbrowskiego o „Międzyna- 

Sedowych stosunkach ekonomicznych w 
•bozie socjalizmu",

Bolesława Jaworznickiego o „Polsko-Ra- 
śzeckim pakcie o nieagresji z r. 1932".

8 B. „Amerykańscy protektorzy re- 
Wizjonizmu niemieckiego w okresie mię­
dzywojennym'*.

Mieczysława Tomali „Budowa socjalis- 
mu w NRD", Mariana Michalskiego „Li­
ga Arabska" jako narzędzie imperializmu 
anglo-amerykańskiego".

■ietęcy numer przynosi poza bibliogra­
fię do zagadnień międzynarodowych i 
chronologię wydarzeń międzynarodowych 
także obszerny dział recenzji z książek 
•bcych.

ra — udowadniają z „matematyczną 
dokładnością", ze „stosunek sił" jesi 
fatalny dla Rewolucji. Różne szumo­
winy, kombinatorzy i chuligani usiłu­
ją wkraść się do Partii, zerować i de­
zorganizować. Wreszcie miasto zosta- 
je znienacka zaatakowane.

A jednak zwycięża Rewolucja. 
Zwycięża Rewolucja i w owym po- 
wiatowyną mieście — mimo, ze wie­
lu jej ,ooruncow, z przewodniczącym 
powiatowego komitetu Partii na czele 
zginęło.

„Sztorm" daje nie tylko wspaniały, 
drgający życiem obraz walk i wyda­
rzeń owycn niewymownie trudnych i 
rozstrzygających lat, kiedy słaba — 
zdawało się wrogom — Rewolucja 
ucinała kolejno odiastające głowy hy­
dry kontrrewolucyjnej. „Sztorm" daje 
również odpuwieoz na pytanie, d 1 a- 
czego i dzięki czemu Rewo­
lucja mogła zwyciężyć i zwyciężyła.

Autor „Sztormu" — i Teątr im. 
Mossowietu dają tę odpowiedź w for­
mie artystycznej, ukazując w nie­
zwykle konkretny sposoo elektryzują­
cą masy siłę idei socjalizmu, przewo­
dnią rolę Partii Lenina — Stalina oraz 
niezłomny hart i energię ludzi bronią­
cych Rewolucji.

Bill-Biełocerkowaki wszechstronnie 
maluje walkę tych ludzi. Waikę nre 
tylko przewodniczącego powiatowego 
komitetu Partii, którego świetnie, 
zawsze w wymiarze głęboko ludzkim, 
gra P- Gieraga - ale i walkę jego współ­
pracownika i serdecznego przyjaciela, 
Marynarza, którego, z właściwym tej 
roli ludowym humorem, gra G. błabi- 
niak. Walkę tę toczy również i rewo­
lucyjny inteligent starszego pokolenia 
Rajewicz, ktorego wspanial* gra R. 
Piali; i kierownik Cze-Ka (opanowa­
na gra A. Zubowa), demaskujący i 
obezwładniający wroga, w serii trzech 
doskonale napisanych scen, w któ­
rych zabłysnęły wielki talent charak­
terystyczny F. Kaniewskiej w roli 
aresztowanej spekulantki i sabota- 
żystki oraz doskonała gra O. Abduto- 
w* w roli pułkownika carskiego i M. 
Rozen-Sanina w roli Tatara-szpiega. 
Walkę tę toczy również rewolucyjny 
dziennikarz, wyraziście odtworzony 
przez Ł. Szaposznlkową, która prowa­
dzi agitację wsroa otumanionych żoł­
nierzy garnizonu. Jest to — podkre­
ślmy przynajmniej mimochodem — 
scena lapidarnie obrazująca rozwar­
stwienie wsi oraz chłopów pracują­
cych jako sojusznika klasy robotni­
czej.

Zwróćmy przy tym uwagę, że boha­
terstwo i patos splatają się w „Sztor­
mie" nierozerwalnie ze sprawami co­
dziennymi, a więc i z humorem. Lu­
dzie nie walczą tu na szczudłach, lecz 
stojąc mocno na nogach — mimo cię­
żaru trudności, a nawet osobistych 
przywar. Że wymienimy tu jako je­
den tylko przykład doskonalą scenę 
zebrania zwołanego przez powiatową 
radę delegatów, na którym ludzie 
prości dawniej zahukani — jak chłop­
ka Kurifowa — odkrywają, że odtąd w 
ich ręku jest władza, że eami odtąd 
kształtować będą losy kraju i lce wła­
sny-

Jest wielką zasługą reżyserii Za- 
wadskiego i E. Stradomsklej oraz człon­
ków licznego zespołu aktorskiego, któ­
rych nie jesteśmy tu w stanie wymie­
nić w całości — że wydobyta została 
nie tylko prawda ideowa i historyczna 
„Sztormu", ale i to co najtrudniej 
uchwytne: nastrój tamtych lat, żarli­
wa, rewolucyjna temperatura uczuć i 
myśli.

Pomaga ją wytworzyć także muzy­
ka J. Birlukowa, osnuta na motywach 
rewolucyjnych, bojowych pieśni, 
wśród których jest i „Warszawianka".

Scenograf Winogradów operuje tym 
razem — w odróżnieniu od wykończo­
nych w najdrobniejszych szczegółach, 
klasycznych dekoracji do „Otella" — 
wcale nie mniej sugestywnymi, śmia­
łymi skrótami i uproszczeniami, 
wśród których dominuje czerwień 
wielkiej, w połowie spiętej kotary- 
draperii.

Jednego tylko żałować wypada: że 
stosunkowo niewielu warszawiaków 
mogło i może oglądać przedstawienia 
Teatru im. Mossowietu w ogóle, a 
„Sztorm" w szczególności.

Bolesław Wójcicki.

f»o XIX ZjeźOzle KPLR

Przemyśl kraju budującego Komunizm
W przemówieniu końcowym, zamy­

kającym XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, członek 
Biura Politycznego marszałek K. Wo- 
roszyłow stwierdzić mógł z całkowitą 
słusznością, że po zwycięskim zakoń­
czeniu wielkiej wojny narodowej na­
ród radziecki dokonał cudów bohater­
stwa pracy.

Przedterminowo wykonana została 
czwarta, powojenna pięciolatka Sta­
linowska, która nie tylko zlikwidowa­
ła olbrzymie zniszczenia wojenne, lecz 
wydatnie pchnęła naprzód gospodar­
kę socjalistyczną. W powej, 5-tej pię­
ciolatce, skutecznie rozwiązywane są 
zadania w dziedzinie dalszego potęż­
nego rozwoju ekonomiki i kultury so­
cjalistycznej.

wyższości socja- 
i techniki w coraz 
sposób zwiększa- 

a więc i wydaj- 
ludzką pracę. Ten

Niezrównane tempo
Potęga ZSRR i cały urzekający roz­

mach twórczej, pokojowej pracy na-1 
rodu radzieckiego, która służy wy­
łącznie dobru człowieka, znajduje 
najbardziej jasny wyraz? w rozwoju 
socjalistycznego przemysłu. Niezrów­
nane jest tempo tego rozwodu, odby­
wającego się w warunkach współza­
leżnego rozwoju socjalistycznego rol­
nictwa, w warunkach stałego wzrostu 
dobrobytu najszerszyph mas ludności, 
wszystkich republik radzieckich. 
Sz.czery podziw budzi coraz szybszy 
marsz techniki socjalistycznej zacho­
dzący w tym samym czasie, gdy kapi­
talizm monopolistyczny największy 
wysiłek w doskonaleniu techniki roz­
wija w dziedzinie zbrojeń, dla celów 
zniszczenia. Zapoznanie się z mate­
riałami XIX Zjazdu, ukazującymi 
rozwój techniki radzieckiej w 
myślę pokojowym, pozostawi* 
kie, niezatarte wrażenie.

Gigantyczne 
nieznanych do- 
olbrzymich ma­

ma na celu jed-

rozwoju sil produkcyjnych całego obo­
zu demokracji 1 pokoju.
Maszyny - olbrzymy

Przewidziany w 5-tej pięciolatce 
znacz.ny rozwój wszystkich gałęzi 
przemysłu budowy maszyn oznacza 
nie tylko dąlszą rozbudowę potęgi 
przemysłowej Związku Radzieckiego, 
umożliwi on m. in. zasadłłftze położe­
nie kresu — w ciągu tego okresu me­
chanizacji — robotom ciężkim i praco­
chłonnym w przemyśle i budownic­
twie. Będzie to jeszcze jednym nie­
odpartym dowodem 
listycznej produkcji 
wszechstronniejszy 
jącej mechanizację, 
ność, i ułatwiającej
etap rozwoju techniki *ocjalisitycznej 
związany jest nieodłącznie z budow­
nictwem komunizmu, 
budowle, wykonanie 
tąd, doskonałych i 
szyn — wszystko to 
no: dobro człowieka.

W Uralskich Zakładach Budowy 
Maszyn Ciężkich montowana jest 
obecnie ósma z rzędu olbrzymia elek­
tryczna koparka krocząca, jakiej nie 
zna technik* kapitalśżlyczna. Osiem 
takich olbrzymów (dla przewiezienia 
każdego z nich potrzeba około 10U du­
żych wagonów towarowych) potrafi 
wykonać w ciągu roku 20 milionów 
metrów sześciennych robót ziemnych, 
zastępując pracę wielu tysięcy robot­
ników. Obecnie na tym samym „Ural- 
maszu" projektuje się budowę kopar­
ki o prawie dwukrotnie większej wy­
dajności. Przy pomocy takich właśnie 
gigantycznych maszyn ludzie radziec­
cy realizują w rekordowym tempie

budowle komunizmu — bazę dla wy­
tworzenia takiej obfitości dóbr, która 
pozwoli zrealizować zasadę „od każ­
dego według zdolności, każdemu we­
dług potrzeb".
Obfitość towarów 
konsumcyjnych

Bez.[x>średnio widocznym dla każde­
go przejawem budownictwa komuni­
zmu, zapowiedzią zbliżającej się obfi­
tości towarów konsumcyjnych jest 
przewidziany w nowym planie pięcio­
letnim olbrzymi rozwój przemysłu 
lekkiego. Nakłady inwestycyjne w 
tym przemyśle w porównaniu z po­
przednią pięciolatką zwiększone zo­
stały blisko 2,5-krotnie.

Szczególnie wymowne są dane o 
rozbudowie przemysłu włókiennicze­
go. W myśl wskazań Józefa Stalina, w 
bieżącej pięciolatce powstaje 6 wiel­
kich kombinatów włókienniczych, po­
łożonych blisko źródeł surowcowych, 
w Kamyszynie, Engelsie, Barnaule 
itd. Produkcja większości tych komti- 
natów znacznie przewyższy produk­
cję każdego z istniejących na świecie 
przedsiębiorstw włókienniczych. Np. 
kombinat w Kamyszynie produkować 
będzie dziennie około 1 miliona me­
trów tkanin wysokiej jakości.

Interesujące dane z dziedziny motteml- 
eacji przemysłu lekkiego przytoczone zo­
stały w dyskusji na Zjeździć przez wi­
cepremiera Rządu Radzieckiego A. Kosy­
gina. Oto w przemyśle bawełnianym, któ­
rego produkcja ayetematycznie wzrasta, 
zajniaet stsrycli mało wydajnych wózko­
wych maszyn przędzalniczych wprowa­
dzono powszechnie nowe radzieckie ma­
szyny. Ich wydajność Jest o 60—65 proc, 
wyższa, zmniejszają one ilość operacji 
maszynowych 1 zajmują czterokrotnie 
mniej przestrzeni, niż maszyny wózko­
we. Również 1 w tkalniach wprowadzono

corao 
jako-

trud*

prze- 
głębo-

prze-Jakie zwiększenie produkcji 
myślowej ZSRR osiągnięte zostało po 
wojnie i jakie przewiduje nowy plan 
pięcioletni? Punktem porównawczym 
służy tutaj poziom produkcji przemy­
słu socjalistycznego sprzed wielkiej 
wojny — przemysłu, który w czasie 
trwania tej wojny mógł dostarczyć 
narodowi radzieckiemu wszystkiego, 
co było niezbędne dla pokonania naj­
potworniejszej machiny wojennej, ja­
ką kiedykolwiek zmontował świat ka­
pitalistyczny. Przedwojenny poziom 
produkcji został w ZSRR przekroczo­
ny z końcem powojennej pięciolatki, 
w 1950 r. — o 73 proc. Piąty plan 
5-letni przewiduje wzrost produkcji 
przemysłowej w 1955 r. o 70 proc, w 
porównaniu z 1950 r. Oznacza to, te 
pod koniec piątej pięciolatki, t, zn. już 
za 3 lata, globalna produkcja przemy­
słu ZSRR przekroczy, poziom przed­
wojenny 3-krotnle!

Warto tu wspomnieć o danych po­
równawczych — przytoczonych w re­
feracie sprawozdawczym Malenko- 
wa — o wzroście produkcji przemy­
słowej w ZSRR i w krajach kapitali­
stycznych w latach 1929 — 1951. 
Przyjmując produkcję 1929 r. za 100, 
otrzymano w 1951 r. wzrost następu­
jący: ZSRR — 1266 proc., USA — 200 
proc., Anglia — 160 proc., Francja 104 
proc. T. zn. że produkcja ZSRR wzro­
sła w tym okresie prawie 13-krotnie, 
podczas gdy produkcja USA tylko 
dwukrotnie.

W nowej pięciolatce dalszego skoku 
naprzód dokona socjalistyczne hut­
nictwo, podstawa rozwoju przemysło­
wego: w porównaniu z 1950 r. wytop 
surówki w ZSRR zwiększy się o 76 
proc., stali o 62 proc., produkcja wy­
robów walcowanych o 64 proc. Zasłu­
guje na podkreślenie fakt następują­
cy: przewodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania M. Saburow, wska­
zując m. in. na przewidziane w planie 
pięcioletnim wielokrotne zwiększenie 
produkcji wysokowydajnych, wielkich 
unikalnych (nie seryjnych) i wysoko- 
precyzyjnych obrabiarek, stwierdził, 
że zagwarantuje to produkcję tech­
nicznie doskonałych maszyn w ilości 
odpowiadającej nie tylko potrzebom 
gospodarki narodowej ZSRR. W ten 
sposób zadokumentowane zostało do­
bitnie, że wielkie przemysłowe mocar­
stwo socjalistyczne jest 1 będzie kuź­
nią postępu technicznego i pomocy dla

Z E O T
Umieli przegrywać —umieją wygrywać

Ogniwo (Bytom) dochowało się mistrzów
Fantastycznych kibiców posiada 

kandydat do tytułu mistrza Polski w 
piłce nożnej na rok 1952 — Ogniwo 
Bytom- Najzagorzalsi z nich, ni* 
zważając na burzę śnieżną, azli kil­
kanaście kilometrów z Bytomia do 
Chorzowa, brodząc w śniegu po ko­
lana, by zobaczyć pojedynek swych 
pupilów z drugim kandydatem na 
mistrza, Unią Chorzów.

— Dgnlwe Bytom to żadna drużyna. 
Potrafię co najwyżej bardzo ładnie prze 
grać — mówili przez kilka lal miłośni­
cy piłkarstwa, oceniając wartość sym­
patycznego zespołu. Bytomiacy rzeczy­
wiście nie potrafili wygrywać. Na prze­
strzeni ewej kilkuletniej kariery w I 
lidze byli zawsze na końcu tabeli, ■ 2 
razy „cudem" ratowali się przed spad­
kiem (w uh. roku np. o ich pozosta­
niu w lidze zdecydował remis w ostat­
nim meczu •:», uzyskany a mistrzem li­
gi Gwardią krakowską na jej boisku). 
W 1950 roku sztuka taka nie udała się 
1 Ogniwo 'w lidze nie grało.
Pamiętejąę o tym, trudno było 

wróżyć Ogniwu wielką karierę w te­
gorocznych mistrzostwach. A jednak 
bytomiacy szli prawie pewnie na 
pierwsze miejsce w grupie. I dziś 
mówi się już o Ogniwie Bytom ina­
czej niż przed laty, kiedy tylko nie­
liczni zwracali uwagę, że bytomdanie 
grają niegorzej od innych, a tylko 
brak doświadczenia nie pozwala im 
odnosić zwycięstw.

W drużynie bytom la n eksperymen­
towano śmiało od paru lat. W pierw­
szoligowej drużynie pojawiały się 
bardzo często nowe nazwiska. Znika­
ły one znów ze składu, by ustąpić 
miejsca innym, młodszym. Widać by­
ło, choć Ogniwo przegrywało, że w 
Bytomiu dobrze pracuje się z junio­
rami, że Ogniwo w przyszłości może 
odegrać poważną rolę w naszym pił- 
karstwie.

W tym roku z Ogniwa Bytom w 
kadrze olimpijskiej byli: Skromny, 
Cichoń, Trampisz, Jerominek i Wi­
śniewski. Ich miejsca w I drużynie 
zajęli młodzi. Zobaczyliśmy z nich w 
reprezentacji Polski Cehelika, a w 
reprezentacji juniorów Kępnego, któ­
ry na meczu młodzików z FAO (Wie­
deń) był najlepszym na boisku.

Posiadanie tylu graczy w piłkarskiej 
czołówce bardzo dobrze świadczy o pra­
cy bytomian na przestrzeni ostatnich

lat. Drużyna nie zniechęcała się nie­
powodzeniami, ale szkoliła narybek, my­
śląc o przysołoloi.
Za tę ciągłość pracy Ogniwa na­

leży się pochwała jego trenerom. By­
li nimi znany ongiś piłkarz Słonec- 
ki, pracował w Ogniwie Ma ty aa, Brzo­
zowski i Koncewicz. Ci trenerzy wy­
chowawszy zespół, kandydata na mi­
strza Polski, wskazali wszystkim dro­
gę po jakiej powinno się kroczyć, 
myśląć o podniesieniu poziomu na­
szego piłkarstwa. Należy stale praco­
wać z młodzieżą, nie poświęcając ca­
łej uwagi graczom I ligi (jak to ma 
miejsce w wielu klubach, zaczynając 
choćby od Włókniarza Łódź). Przy­
szłość naszego piłkarstwa to tramp­
karze 1 juniorzy, z których wyrasta­
ją reprezentanci 1 kandydaci na mi­
strzów Polski. Tak jak to stało się w 
Ogniwie bytomskim, («a.)

nowe radzieckie krosna aurornatyezń*, 
zwiększające wydajność tkaczy półtora o* 
dwóch razy. W tym samym czasie w An­
glii produkcja przemysłu bawełn.anego w 
1931 r. spadla w porównaniu z poziomem 
przedwojennym o 40 proc., wiele fabryk 
unieruchomiono. W przędzalniach angiel­
skich czynnych jest wciąż jeszcze około 
70 proc, przestarzałych maszyn wózko­
wych.

Zagadnienie walki o jakość produle- 
cji lekkiego przemysłu zostało na XIX 
Zje.ździe mocno zaakcentowane. Mó­
wił o tym m. in. w swym referacie 
M. Saburow, podkreślając, że konsu­
ment radziecki słusznie stawia 
większe wymagania w zakresie 
ści i asortymentu towarów.
Bogate źródło doświadczeń

Materiały XIX Zjazdu, które
no w jednym artykule wyczerpująco 
omówić, dają pełny obraz zdobyczy 
socjalizmu, osiągnięć uzyskanych n* 
drodze, na którą wkroczył i nasz na­
ród. Są więc one w pierwszym rzę­
dzie potwierdzeniem słuszności tej 
drogi i zachętą dla wzpiożonej wałki 
z trudnościami, jakie przed nami dziś 
stoją. W materiałach Zjazdu znajdu­
jemy jednocześnie bogate źródło do­
świadczeń i nauk, które wykorzysta­
my w walce o realizację bieżących za­
dań naszego Planu Sześcioletniego, 
jak również zadań długofalowego pla­
nu rozwoju naszej gospodarki, o któ­
rym mówi Program Frontu Narodo­
wego.

Dla nas ważny i pouczający jest ta­
ki fakt np., że w dyrektywach Zjazdu 
do radzieckiego planu 5-letniego 
szczególną uwagę zwrócono na zwięk­
szenie wykorzystania zdolności pro 
dukcyjnych już istniejących przedsię­
biorstw — niezależnie od budowy no 
wych i wielkich zakładów przemysło 
wych. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie hutnictwa 1 górnictwa; pian 
przewiduje, że przez lepsze wykorzy­
stanie aparatu produkcyjnego uzyska 
się w tych gałęziach przemysłu 25 — 
30 proc, przewidzianego przyrostu 
produkcji.

Jeśli zważyć, że — jak to stwierdzo 
no niejednokrotnie — wykorzystania 
zdolności produkcyjnej w ZSRR jest 
bez porównania wyższe niż u nas, to 
jasne się staje, Jak poważne możliwo 
ści i rezerwy tkwią w podstawowych 
gałęziach polskiego przemysłu i jak 
poważne zadania wynikają dla na­
szych pracowników technicznych i ro­
botników, by te rezerwy uruchomić. 
Zadania te i możliwości — to szeroka 
inicjatywa w wykrywaniu rezerw 
produkcyjnych w naszych zakładach 
pracy poprzez usprawnienie procesu 
technologicznego, racjonalizację, lep­
szą organizację pracy, t. Zw. małą me­
chanizację itp.

Tak pojmując 1 stosując nąukt, 
płynące dla nas z XIX Zjazdu KPZR, 
łatwiej przezwyciężymy wiele trud­
ności naszego budownictwa, przyspie­
szymy nasz marsz ku dobrobytowi I 
rozkwitowi twórczych sił narodu.

J. Ignatowłcz.

TEZY POKOJU

ALEKSANDER JACKIEWICZ (73}

WIEDEŃSKA WIOSNA
Ktoś drugi nadszedł z przeciwnej strony ciężarówki 1 otworzył prawe 

drzwiczki budki.
— Możemy jechać — powiedział — prosto, potem na prawo. Ten głos 

kyi mu znany, ale Franz nie mógł aobie na razie przypomnieć skąd.
Zapuszczono motor. Za późno już było się cofnąć. Trzeba przylgnąć 

do jezdni i przepuścić wóz nad sobą. Ale reszta ludzi może nie odjedzie 
wraz z wozem, ujrzą go po odjeżdzie leżącego na jezdni, trzeba będzie 
»ię z miejsca zerwać i rzucić do ucieczki, może się uda. Myśli te prze­
biegały błyskawicznie przez jego umysł. Hałas motoru ogłuszał go. Włą­
czono bieg. Franz rozpłaszczył się na jezdni. Wóz ruszył. Owiało go cie­
pło moioru, zatrząsł nim rytm kardonu, coś go boleśnie przygniotło, 
szarpnęło nim, stracił oddech.

Trwało to kilka sekund, podniósł głowę, wozu już nad nim nie było, 
spowijał go gęsty dym z rury wydechowej. Przed nim także nikogo nie 
było, ale gdyby nawet był, Franz nie mógłby się tak od razu ruszyć, ostry 
ból przeszywał mu plecy

Po godzinie dowlókł się do domu, ból w plecach odbierał mu świado­
mość, wszedł do mieszkania i nie budząc rodziców rzucił się na łóżko, 
Stojące w kuchni. Chciał wypocząć chwilę, aby móc wstać i udać się do 
Ewy Pragnął ją powiadomić o tym, czego był świadkiem. Lecz gdy się 
położył, nie mógł się już podnieść. Usiłował się ruszyć, jęczał z bólu Zda­
wał sobie sprawę, że nie może się poddać, musi zaalarmować towarzyszy 
w warsztatach. Wziąć na spytki stróża nocnego Reinera, dowiedzieć się, 
kto brał wóz

A ten głos?... — przypomniało mu się nagle. Gdzie go mógł słyszeć, 
a kim mógłby go połączyć? Gorączkowo przypominał sobie ludzi, których 
tnał, pracowników warsztatu, towarzyszy z Dzielnicy... Nie. nie, a może 
tu w tym domu? I aż zastrząsł się cały, głos podobny do głosu starego 
Bitacha. tylko młodszy, trochę wyraźniejszy. Głos Rudiego? Ala Rudi nie 
śyje.

Łóżko matki zaskrzypiało.

— Franz, wróciłeś? To ty jęczysz?
Zaciął zęby. Ale matka już szła do niego, szurając po podłodz* bo­

symi stopami.
— Co ci jest? — pytała, pochylając się nad nim.
ubraniu?
Zapaliła światło.
— Kto na tobie to podarł?! — zawołała.
Franz leżał na brzuchu, marynarka na plecach była w strzępach. Sta- 
Thumingerowa ujrzała ciało sine i przekrwawiome, jakby syna w pie- 
taranem uderzono.

— Franz! — krzyknęła. — Co «?!
— Miałem wypadek.
Na jej krzyk zbudził się ojciec. Podszedł do łóżka. Chwilę przypatry­

wał się synowi milcząc.
— Masz, czego chciałeś — rzekł wreszcie.
— Zawołajcie Ewę, szybko obudźcie Ewę.
— Pannę Ewę budzić? Czyś osaalał?
— Obudźcie, mówię. Jeżeli tak mówię, to znaczy, te
— Kto ci to zrobił?
— Później, później powiem. Ni* mitrężci*, przecież

cię Ęwę. i
Ojciec ruszył ku wąskim drzwiczkom, wiodącym do 

połączenie z hallem Buscha. Matka tymczasem ściągnęła z Franza ubra­
nie, oglądała jego plecy, mrucząc jakieś złorzeczenia. Zamoczyła ręcznik 
w

w

na 
cy

obolałych pleców.

Czemu leżysz

trzeba.

widzicie... Budź*

sieni, skąd było

wodzie i przyłożyła go do
— Lepiej? — spytała.
Skinął głową.
Franz siedział na posłaniu, 

odpowiedziała mu grymasem, 
nie był wcale do niego podobny.

— Czy jestem ranny? — spytał.
— Nie. tylko potłuczony, wszystko będzie dobro*.
Wrócił ojciec.
— Panna Ewa już schodzi.
Staną) przed synem i przyglądał mu się badawczo.
— Jeżeli się wszystko uda, nie żal tych pleców — powiedział Franz
— Jeżeli coś dobrego »'» udaj«, ni* szkoda cierpienia... — potwierdził

sentencjonalni* ojciec. (D c. n )

ból zmniejszał się. Uśmiechał edę do matki, 
który miał być również uśmiechem, lecz

W
Międzynarodowej 
sprawie pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego — kluczowego 
problemu pokoju światowego.

Celem Konferencji było 
czy takie rozwiązanie jest 
nycli warunkach możliwe, 
ludzie różnych przekonań 
ków politycznych, 
społecznych 
nie znaleźć 
pokojowego 
Konferencji 
we wspólnej 
wicleli narodu niemieckiego — brzmi: 
TAK! I ustala, w jakim kierunku 
obóz pokoju ma działać, by urzeczy­
wistnić swe cele.

W Konferencji brali udział zarów­
no delegaci z NRD, jak i z Niemiec 
7,aciiodnich — z tej części Niemiec, 
którą imperializm amerykański 
chciałby do spółki z hitlerowcami 
przekształcić w bastion nowej wojny. 
Uderza rozległy wachlarz poglądów, 
które reprezentowali uczestnicy Kon­
ferencji. Byli wśród nich i ludzie o 
poglądach zachowawczych czy też 
głęboko wierzący, jak np. Jan Denie- 
nach, red. nacz. francuskiego pisma 
katolickiego „Esprit". Również przed­
stawiciele Niemiec zach. bynajmniej 
nic rekrutowali się wyłącznie spośród 
lewicy. Był wśród nich np. b. kanc­
lerz Wirth, był wśród nich pastor Nie- 
moller 1 wielu innych ludzi, dalekich 
od obozu leiyicy, ale świadomych nie­
bezpieczeństwa, jakie dla narodu nie­
mieckiego i dla pokoju światowego 
przedstawiałoby utrwalenie rozdarcia 
Niemiec oraz tzw. „układ ogólny".

Wspólna deklaracja obu delegacji 
niemieckich głosi:

„Naród niemiecki w przewalają­
cej większości odmawia, w intere­
sie swej egzystencji i niezawisłości 
narodowej, brania udziału w soju­
szach wojskowych i w. systemie 
paktów, które służą przygotowaniu 
wojny. Zjednoczone i miłujące po­
kój Niemcy będą popierały wszyst­
kie propozycje i kroki, zmierzające 
do powszechnego rozbrojenia naro­
dów. Z tych naszych wspólnie usta­
lonych tez i zasadniczych żądań 
wynika, że zapewnienie pokoju w 
Europie związane jest jak najści­
ślej z urzeczywistnieniem głównego 
żądania narodu niemieckiego, to 
jest udzielenie mu prawa do samo- 
określenia. Mu delegaci -niemieccy 
x zachodu i wschodu naszej 
zny, jesteśmy szczęśliwi, że 
temu połączyliśmy się we 
nym dążeniu z sąsiednimi 
darni".

DNIACH 8—10 listopada to­
czyły się w Berlinie obrady 

Konferencji w

zbadanie, 
w obec- 
oraz czy 

I kierun- 
różnych warstw 

1 zawodów mogą wspól- 
drogl i środki wiodące do 
rozwiązania. Odpowiedź 

— zawarta w rezolucji I 
deklaracji przedsta- swego narodu — 

z zadowoleniem, 
ich wnioski na 
poparcie całego

ojczy- 
dzięki 
współ- 
naro-

TX/'SKÓD delegatów 13 krajów w 
• ’ pracach Konferencji berliń­

skiej brali udział również delegaci 
1’olskL Polska, która była ofiarą hi­
tlerowskiego faszyzmu, Polska, p* 
którą znowu wyciągają łapy Imperia­
liści niemieccy, popierani i zachęcani 
przez swych amerykańskich wspólni­
ków, jest jak najżywotniej zaintereso­
wana w rozwiązaniu sprawy niemiec- 
klej, to znaczy: w stworzeniu zjedno­
czonych, demokratycznych, pokojo­
wych Niemiec. Dlatego szeroki udział 
Niemców w Konferencji berlińskiej — 
Niemców reprezentujących rzeczywi­
stą wolę większości 
opinią polska wita 
Dlatego ich słowa, 
przyszłość zyskają 
narodu polskiego.

Zjednoczone bowiem, demokratycz­
ne 1 prawdziwie pokojowe Niemcy 
oznaczają pokój w Europie. Zjedno­
czone, demokratyczne, pokojow* 
Niemcy mogą powstać — jak to pod­
kreśliła Konferencja — tylko na pod­
stawie przyjęcia propozycji radziec­
kich, dotyczących zwołania komeren- 
cji czterech, oraz na podstawie ogól- 
nonicmieckich rozmów w sprawie 
przeprowadzenia w Niemczech wybo­
rów. W rezolucji końcowej wszyscy 
uczestnicy Konferencji zobowiązali 
się we wszystkich krajach przepro­
wadzić szeroką akcję, celem wpro­
wadzenia w życie tych propozycji.

Konferencja, odbyta w Berlinie, 
Jest ważnym wkładem w dzieło 

obrony pokoju i w dzieło zjednoczenia 
Niemiec — istotnego warunku utrzy­
mania pokoju. Oprócz rezolucji (ogło­
szonej w prasie) Konferencja posta­
nowiła: 1) wysiać delegację na Kon­
gres Narodów w obronie pokoju, któ- 
dy odbędzie się w grudniu w Wie­
dniu, 2) skierować apel do wszystkich 
kościołów oraz do uniwersytetów, do 
wybitnych uczonych, do związków 
zawodowych, organizacji społecznych, 
z wezwaniem o poparcie dążeń do po­
kojowego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej, 3) utworzyć stale Biuro, w 
skład którego wejdą członkowie Pre­
zydium Międzynarodowej Konferen­
cji w sprawie pokojowego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej.

Cały świat z wielkim zainteresowa­
niem będzie śledził prace stałego Biu- ' 
ra Konferencji. Cały świat z wielkim 
zainteresowaniem oczekuje Kongresu 
Wiedeńskiego, który sformułuje żąda­
nia jak najszerzej pojętego obozu an­
tywojennego I wytyczy konkretne 
drogi walki o pokój Walki, która w 
znacznej mierze zależy od w»H naro­
dów, od Ich zdecydowania, by „ująć 
losy pokoju we własne ręce".

Kai.



S*r 4 BTC1T RADOMSKIE

Serdeczne pozdrowienia ze Związku Radzieckiego Racjonalizatorzy budowlani

Młodzież szkoły im. Syrokomli w Radomiu
otrzymała list od przyjaciół z Moskwy

Było to w 1949 roku, kiedy uczniowie klasy ósmej z dumą 1 radością 
spoglądali na kolegów, akcentując ty m zaszczytne wyróżnienie, które spot­
kało ich klasę. Otrzymali oni Ust z Moskwy. Najwięcej powodów do du­
my miała Helena Pietrasik — wzorowa i pilna uczennica. Ale nie uprze­
dzajmy faktów.
List przysłała uczennica ze szkoły 

łm. Puszkina z Moskwy, Wasia Go­
łąbkowa, adresując go do ósmej kia 
sy szkoły ogólnokształcącej im. Sy­
rokomli w Radomiu. Poza pozdro­
wieniami i opisem życia dzieci, Wa­
sia pytała o warunki nauki i zaba­
wy kolegów ze szkoły radomskiej.

— Przeczytałam w jednym z pism 
młodzieżowych adres waszej szkoły 
i zaraz napisałam. Tylko prosżę, aby 
korespondencję ze mną prowadziła 
dziewczynka, która ma ten sam nu 
mer w katalogu szkolnym, co ja.

Życzenie spełniono. Tą dziewczyn­
ką była Hala Pietrasik.

Od tej pory trwała ożywiona ko­
respondencja.

W ubiegłym roku Halę przeniesio­
no do Kielc. Korespondencja 
osłabła.

Aż tu... 7 bm.. W dniu tym 
wała się uroczysta akademia, 
czczeniu 35 rocznicy Wielkiej 
lucji Październikowej. Po odśpiewa­
niu hymnów i po referatach członka 
Kom. Rodź. ob. Borowieckiego i u- 
czennicy XI kl. Barbary Szwede, je­
den z uczniów złożył sprawozdanie z 
wykonanych zobowiązań, mówiąc o 
tym, jak pracowała młodzież przy 
budowie boiska szkolnego i wykopie 
marchwi, A_ potem głcs 
przedstawicielka 
TPPR, sprawiając 
niespodziankę.

— Wręczam
dzieży radzieckiej, piękny 
Włodzimierza Majakowskiego oraz 
przeczytam załączony 
skierowany' na adres 
ty-
Na sali zapanowała

Zmącona cisza.
Przedstawicielka TPPR czytała:

Kom. 
młodzieży

nieco

odby- 
ku u- 
Rewo-

zabrała
Miejskiego 

radosną

wam dar od nrdo- 
portret

do niego list, 
waszej szko-

niczym nie

„Drodzy koledzy i koleżanki! Prze­
syłamy wam serdeczne pozdrowienia 
ze Związku Radzieckiego. Jesteśmy 
uczniami 10-letniej szkoły im. Alek­
sandra Puszkina w Moskwie. Obecnie 
jesteśmy w 9 klasie. Pragniemy bar­
dzo z wami korespondować.

Nasze życie upływa ciekawie i we­
soło. W zimie jeździmy dużo na ły­
żwach i na nartach. Latem odbywa­
my wycieczki turystyczne, wyjeżdża­
jąc za miasto, gdzie doskonale wypo­
czywamy — kąpiemy się, opalamy, 
gramy w siatkówkę jeździmy na ro 
werach.

W naszej szkole mamy wiele kół — 
literackie, matematyczne, turystyczne, 
sanitarne, sportowe i inne. W tym ro­
ku dziewczynki z naszej klasy praco­
wały w kole Czerwonego Krzyża, 
gdzie nauczyły się udzielania pierw­
szej pomocy w nagłych wypadkach. 
Niedawno w naszej Stolicy odbyło 
się współzawodnictwo posterunków 
sanitarnych — szkolnych. Nasz punkt 
sanitarny zajął 3 miejsce. Jako na­
grodę otrzymaliśmy dyplom i książki.

Bardzo pragniemy dowiedzieć się 
jak wy uczycie się i pracujecie. Na-

piszcie nam o wszystkim. Czekamy na 
waszą odpowiedź — młodzi przyjacie­
le z Polski Ludowej.

Posyłamy wam podarek — portret 
sławnego spaty radzieckiego, Włodzi­
mierza Majakowskiego, wyhaftowany 
przez jedną z naszych dziewczynek".

Podpisali członkowie Czerwonego 
Krzyża przy szkole 353 w Moskwie.

Po przeczytaniu listu salą wstrząs­
nęły potężne okrzyki na cześć przy­
jaźni polsko - radzieckiej i młodzieży 
radzieckiej, oraz jej przyjaciela, Wiel­
kiego Stalina.

Po akademii żywo komentowano 
treść listu.

— Wiecie, że list ten uczniowie 
szkoły im. Puszkina sami przetłuma­
czyli na język polski? — mówili z po 
dziwem jedni drugim.

— A co my odpiszemy?
— Jak to co?—wołają na przemian 

dziewczęta i chłopcy. — Napiszemy o 
tym, jak zbieraliśmy makulaturę i 
złom, wzywając do tego czynu mło­
dzież innych szkół radomskich. O tym 
jak na terenie pełnym dołów po bom 
bach i rowów przeciwczołgowych wy 
budowaliśmy własne boisko sportowe 
z bieżnią. Napiszemy jak u nas prze­
biega nauka i jak pracuje nasze koło 
PCK.

— A może wezwiemy do współza­
wodnictwa posterunki sanitarne w in­

nych szkołach na wzór kolegów z Mo 
skwy i napiszemy im o tym? — do­
rzuca ktoś półgłosem. Wylania się co­
raz więcej projektów.

— Najważniejsze, że łączność znów 
nawiązana — cieszą się uczniowie.

Powoli rozchodzili się do domów 
pełni wrażeń i gorących uczuć, które 
z kolei przekażą młodzieży z Moskwy.

Józef Stróżka

przekraczają plany
Zjednoczenie Budownictwa Miej­

skiego w Radomiu, składając 30 wrze­
śnia br. meldunek o wykonaniu rocz­
nego planu wynalazczości, podjęło 
zobowiązanie przekroczyć ilość zgło­
szonych wniosków o 15 proc.

Racjonalizatorzy ZBM jut 7 listo­
pada zameldowali o wykonaniu do­
datkowego zobowiązania. Następni" 
uchwali i przekroczyć plan do koń­
ca roku o dalsze 20 proc.
Do ciekawszych pomysłów zgłoszo­

nych w ostatnim miesiącu, już po wy 
konaniu planu rocznego, należą: wnio 
sek racjonalizatorski Franciszka Sito 
bryna z Zarządu Budowlanego nr 1 — 
jest to tzw. packa żelazna do wypa­
lania tynków i betonów mechanicz­
nych. inż. Włodzimierza Grabowskie­
go z ZB-2 w Skarżysku — nowatorski

wynalazczości
sposób podnoszenia transportera bej 
użycia rusztowań. przy pomocy tzw, 
prowadnic i Kazimierza Michnów 
skiego, również ze Skarżyska — mie­
szarka do lasowania wapna.

W wykonaniu planu wynalazcto. 
ici przoduje Biuro Produkcji Po 
mocnlczej — 134 proc.. Zarząd Bu­
dowlany nr 2 w Skarżysku, Zjcdno 
ozenie Budownictwa Miejskiego 
(biuro) i Baza Transportu. Racjom- 
lizatorzy opracowują obecnie 10 no­
wych wartościowych pomysłów.
Do rozwoju ruchu wynalazczości 

przyczyniła się organizacja partyjna, 
rada zakładowa oraz zakładowy klub 
techniki i racjonalizacji. Wydatną po­
moc czerpali racjonalizatorzy z łacho 
wej biblioteki klubu, która posiada 
obecnie już 400 tomów książek z róż­
nych dziedzin budownictwa, (r)

Tak wygląda szczęśliwe jutro
buduje je Skowron i tys ące ludzi pracy

Większość chłopów z Jurkowie 
wywiązuje się z obowiązków 
Opieszali tamują wykonanie planów

Szeiucy i cboletukarze
wykonali roczne zadania

Załoga spółdzielni pracy szewców 
t cholewkarzy „Unia", w Radomiu 
przy ul. Witolda 9 wykonała rocz­
ny plan produkcji za rok 1952, w 108 
proc.

Do wykonania planu w dużej mie­
rze ■ przyczyniły się zobowiązania, po- 
xyzięfe przez pracowników spóldziel- i 
nfT (n)

Jedną z przodujących w gm. Jurko- 
wice pow. sandomierskiego jest gro­
mada Rybnca. Chłopi z tej wsi w 
tych dniach całkowicie wypełnią swój 
obowiązek sprzedaży zboża. Sprawnie 
także przebiega tam dostawa ziemnia­
ków do punktów skupu.

Wśród wyróżniających się chłopów, 
jeśli idzie o sprzedaż Państwu naawy 
żek zboża, wymienić trzeba Wawrzyn 
ca Wronę, który odstawił dwukrotnie 
większą ilość ziarna, niż na niego 
przypadała, Władysława Kowalczyka, 
Jana Stawiarza i Stanisława Malczy­
ka.

Ziemniaków najwięcej sprzedali St. 
Suska, St. Malczyk, Adam Bora i wie 
lu innych. Nie brak jednak i opiesza-- 
łych, a takimi są m. in. Michał Sko­
wron i Mikołaj Hodyra.

Nieco słabiej przebiega we wsi skup 
żywca. Plan wykonano dotąd w 60 i 
kilku procentach. I w tych dostawach

przodownikami są Wrona, Kowalczyk, 
Stawiarz, a więc chłopi, którzy dobrze 
pojmują swoje obowiązki wobec Pań­
stwa i wywiązują się z nich należycie. 
Powinni oni stać się wzorem dla Sko­
wrona, Katarzyny Orłowskiej, Józefa 
Jopa, którzy bez żadnych istotnych 
powodów odkładają z dnia na dzień 
termin sprzedaży czy to nadwyżek 
zboża, czy też żywca i ziemniaków.

Jeśli idzie o plan dostaw mleka, 
Jurkowice wywiązały się dotąd w 73 
procentach. | (Chleb.)

W oknach wiszą nakrochmalone fi­
ranki. W jednych — cienkie, baty­
stowe w duże bladoniebieskie kwia­
ty, w innymi — ciężką kremową za­
słonę ożywia pąsowym kwieciem, fio­
łek alpejski. Obok, pomysłowa ręka 
gospodyni prostokąt weneckiego ok­
na ozdobiła niedrogim woalikiem. 
Nie pamiętam jak wyglądały następ­
ne okna bloku na 2. na nowym osie­
dlu przy ul. Warszawskiej, w Rado­
miu. Pewnie równie pięknie, bo gdy 
zatrzymałam się na chwilę, doleciał 
mnie glos przechodnia:

— Ale tu ludzie mieszkają, ślicz- 
ności! Spokój i ciepło, bijące z 
nych okien, zauważy każdy.

W NOWYM I PIĘKNYM
Dziesięć miesięcy temu, surowe 

mury prawie prosto spod kieł ni od­
danego bloku nr 2, ożywiły się. Je­
szcze wszystko pachniało świeżą far­
bą, jeszcze nie wszystko było wykoń 
czone. Przy drzwiach brakowało 
mek, z nieoszklonych okien wiał 
czniowy mróz.

Skowronowie wprowadzili się 
jedni z pierwszych lokatorów do no­
wego domu. Przyszli z jednoizbowe­
go mieszkania do dwóch pokoi z 
kuchnią, przedpokojem, łazienką. 
Trzem synom Skowrona zrobiło się 
nagle przestronno i pięknie, a ruchli­
wa zawsze ich matka, chodziła po 
nowym mieszkaniu uśmiechnięta i

szczęśliwa, firankami ozdabiała ok­
na.

jas-

kla- 
ety-

jako

Komitety Frontu Narodowego
troszczą się o sprawy bytowe ludności

Strzałka na tabliczce z napisem 
„Miejski Komitet Frontu Narodowe­
go" wskazuje nam Wejście. W gabine­
cie przewodniczącego zastajemy ob. 
Mazura.

— W oparciu o zaufanie 1 serdeczną 
więź, jaka wytworzyła się między wy­
borcami a komitetem, kontynuujemy 
dalszą działalność — mówi przewod­
niczący Mazur. Uzyskane w okresie 
przedwyborczym doświadczenia po­
mogą nam prowadzić bardziej sku­
teczną działalność, zgodnie z wytycz­
nymi ogólnopolskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego.

Szereg naszych aktywistów wzrasta 
liczebnie z każdym dniem. Jest to 
gwarancja, że sprawniej i szybciej bę­
dziemy docierali do wszystkich ludzi, 
Voy poznawać ich bolączki.

W rozmowie z ob. Mazurem dowie­
dzieliśmy się, że do Miejskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego wpłynęło 
111 spraw, w czym większość doty­
cząca kwestii mieszkaniowej. Są też 
skargi na bezduszny biurokratyzm pa­
kujący jeszcze w niektórych przedsię­
biorstwach. Bolączki te przekazujemy 
odpowiednim instytucjom lub też — 
jeśli to możliwe — załatwiamy je ,.od 
ręki". Staramy się, aby każde zażale-

nie było pozytywnie i szybko zała­
twione.

Warto tu wspomnieć, że agitatorzy 
interesują się i sprawdzają załatwie­
nie spraw, które przekazali im wy­
borcy.

W następnym tygodniu w świetlicy 
ZM odbędzie się rozszerzone plenum 
Miejskiego Komitetu Frontu Narodo­
wego, na którym omówione będą wy­
niki pracy poszczególnych komitetów, 
a także powzięte zostaną wytyczne na 
przyszłość.

Jak z tego krótkiego przeglądu wy­
nika komitety Frontu Narodowego w 
Radomiu wydajnie pomagają orga­
nom władz miejskich troszcząc się o 
sprawy bytowe ludności pracującej.

(zh).

j GDZIE ?«
fiadom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Tu mó­
wi Tajmy r“ — Isajew i Ga licz

KINA
Bałtyk — „Dwaj żołnierze1' film pro­

dukcji radzieckiej
Hel — „Dwaj żołnierze" film produkcji 

radzieckiej
Cyrk Nr 3 — hala RZO

APTEKI
Społeczna apteka nr 5 — Plac 3-go Maja

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr im. St. 2eromskiego — „Eugenia 

Grandet" Balzaka.
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Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12 13
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1 mm, specjalne zł 18 — za wiersz. 

Konto PKO 1-717.110.

bruk RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5.
3 B-28038

SKOWRON BUDUJE INNYM
Najmłodszy syn Skowronów nie I 

będzie znał ciasnoty i niewygód, ja­
kie przypadły w udziale jego star­
szym braciom. Urodził się już w 
przestronnym mieszkaniu, bosymi 
nóżkami „baraszkował" w suchym i 
ogrzanym pokoju- Ruchliwa Skowro- 
nowa uważa to za łaskę... Skowron, 
gdy po pracy spotykają się wszyscy 
wieczorem, patrząc na szczęście 
rodziny, myśli inaczej.

Nic dziwnego, jest murarzem, 
ry ma szczęgólnie teraz „pełne 
roboty". W codziennej pracy buduje 
takie same szczęście innym rodzi­
nom. Gdy stoi na rusztowaniach bu­
dowanego osiedla na Milicy, uzbro­
joną w kielnię ręką przysłania oczy.

— Jeden..., dwa..., cztery-.., siedem 
— trudno jest objąć okiem wszyst­
kie bloki, które 
krótkim czasie.

swej

któ- 
ręce

wyrosły tu w tak

ŁASKI...
domy nie wyrosły

NIE Z
Nowe piękne

„z łaski", ale z potrzeby, by najmłod 
sze pokolenie nie znało suteren, wil­
gotnych ścian, miejscami zielonych 
od grzyba. Dla znacznej części naj­
młodszych, tak jak dla syna Sko­
wrona, przeszłość jest już bajką 
równie fantastyczną, jak bajka o 
czerwonych kapturku. Dla innych to

I już niedaleka przyszłość. Buduje ją 
Skowron i tysiące Innych robotni­
ków, stojących tak jak on na ruszto* 
waniach i pracujących tak, jak on 
wytrwale przy swych warsztatach.

Gdy Skowronowie patrzą na «woj» 
szczęście, cieszą się i czują jednako­
wą wdzięczność dla kraju, dla Ludo­
wej Ojczyzny...

CHCECIE ZOBACZYĆ SZCZĘŚCIE?
Czytelniku, namawiam cię na spa­

cer. Niedługi i mało uciążliwy. Do 
nowej dzielnicy Radomia, na osiedle 
przy ul. Warszawskiej. Może zabru­
dzisz trochę buty wędrując pomię­
dzy stojącymi już, wykańczanymi 
lub świeżo wystrzelającymi pod nie­
bo murami. Ulice dopiaro w przy- 

; szlości tu będą Ale zobaczysz jak na 
! łąkach i bagnach wyrosła nowa, 
piękna dzielnica. Wyrosła 1 rośnie 
dalej. Dużych bloków jest już kilka­
naście. A w wielu z nich, bieleją już 
w oknach firanki i błyszczy radc6ny 
uśmiech, przyklejonej do szyby buzi 
najmłodszego mieszkańca.

A. Skutówna.

Z radomskiej „książki zażaleń"
TONĄ W BŁOCIE

Pracownicy Stacji Obsługi Biura 
Technicznego PKS przy ul. Żerom­
skiego 104 mają nie lada „przeprawy" 
w swych codziennych wędrówkach do 
miejsca pracy. Topią się 
Przyczyną tego jest brak, chociażby 
prowizorycznego chodnika, łączącego 
ulicę Żeromskiego z poszczególnymi 
budynkami na posesji zajmowanej 
przez PKS.

„Wielokrotnie interweniowaliśmy w 
tej sprawie w radzie zakładowej — 
mówią pracownicy — alarmy te jed­
nak nie odniosły pożądanego skutku".

Rada zakładowa „urzęduje" przy ul. 
Trawnej 13, gdzie są chodniki, a tym 
samym dojście do miejsca pracy — 
dogodne i suche. Stare przysłowie mó 
wi, że „syty głodnego nigdy nie zro­
zumie".

A swoją drogą rada zakładowa po­
winna się tej sytości wstydzić...

(Jot)

w biocie.

TOK URZĘDOWANIA
Szanowny Redaktorze!
Jestem radomianinem z „krwi i 

ści“ i dlatego nie mogę spokojnie
ko- 
pa-

Wieś kielecka wczoraj i dziś"
Rozstrzygnięcie konkursu plastycznego
u

no 
na 
raj

W trzech salach Muzeum Świętokrzyskiego w Kielcach rozmieszczo- 
prace plastyków zawodowych i amatorów z Kielecczyzny, nadesłane 
ogłoszony jeszcze na początku la ta konkurs pt. „Wieś kielecka wczo- 
i dziś".
Na konkurs wpłynęła dość pokaźna ilość prac — 54 plastyków za­

wodowych i 36 amatorów, m, in- wpłynęło 16 drzeworytów.
Z plastyków radomskich: prof. 

Dobrowolski nadesłał 6 obrazów. 
Wł. Mikos — 5, Krysińska — 4. Naj 
większe zainteresowanie konkursem 
wykazały Kielce. Znacznie mniejsze 
— inne miasta i miasteczka kiele­
ckie.

Jury w osobach: kier. Wydziału 
Kultury WRN, mgr Wychowańca i 
zastępcy ob. Gana, red. Ireny Ja­
rosz, Ignacego Mikołajczyka 2 ORZZ 
oraz plastyków: Antoniego Kozikow- 
skiego i Adama Królikowskiego, wy­
typowało najlepsze z nadesłanych 
prac, przydzielając nagrody — zgod­
nie z przewidzianym regulaminem — 
oddzielnie dla plastyków zawodo­
wych i amatorów.

W pierwszej grupie, nagrodę I 
uzyskał prof. Ryszard Praus, wy­
kładowca Lic Technik Plastycz­
nych w Kielcach,, 
A. Królikowski, za 
„Prząśniczka", która 
zakupiona. Nagrody 

znano H- Krysińskiej
obraz olejny „Przed ______
Wożnikach", prof. Dobrowolskiemu 
(Radom) za „Leśniczówkę" oraz 
ob. Langofowi z Kielc.
W grupie amatorów zwycięzcą zo­

stał I- Gruszczyński z Ostajowa, pow. 
Kielce, za głowę akwarelową pt. 
.Robotnik z Rykoszyna". Nagrodę 
drugą za rzeźbę (gips) „Nad Kon­
stytucją" otrzymała Zofia wolska 
(Zagnańsk), III za drzeworyt „W bi­
bliotece gminnej w Skrzyńcu" przy­
padła ob. Wojewódzkiemu z Kielc.

i Prócz nagrodzonych wiele obrazów 
I zasługuje na wyróżnienie, m. in. pa- 
' stel Wojewódzkiego „Most w Bia­
łobrzegach Opoczyńskich", „Lasek w 
Zajączkach" Ryszarda Prausa, „Ule 
ma lipie", „Wykrot", ■ „Ludzie osiedla 
PGR", „Dęby nad Łośną".

Zarówno ilość dzieł nadesłanych 
na konkurs jak i ich poziom wyka­

sują, że Kielecczyzna — jako temat 
— interesuje plastyków tu zamieszka­
łych, dostarczając im natchnienia do 
tworzenia pięknych obrazów.

Iw. G.

' Serdeczne podziękowanie przesyłam Ob. 
Sztenchowi Józefowi, Felczerowi z Rado- 

_ mia, za wyleczenie mnie z długotrwałej
1 choroby, Borowiak Józefa, z Łodzi, ul. 

p 17364-1

Lic Technik
II nagrodę_ . i uiioiuuy, d

akwarelę pt. Wysoka 25.
została już ;

trzecie przy-
_ _ — wini um łcuihuui^ no u w a iuu ją

(Radom) za ^en z wygodami. 1 Maja 14,' Płocharski. 
młynem w

4 pokoje, kuchnia bez wygód w Skarży­
sku — centrum zamienię na dwa lub je­

I
' Zgubiono kartę meldunkową wydaną przez 
i P.rez. Gm. Rady Narodów. — Policzna, na 

nazwisko Filipow Teodor, zamieszkały
1 Garbatka. p 17376 1

5892-1

Zgubiono kartę meldunkową o: „z odcinek 
pokwitowania, wydane przez Frez. Gm. 
Rady Naród. — Brzóza, legitym. Samopo­
mocy Chłopskiej, Uljasz Stanisław, z: m. 
Wólka Brzózka, pow. Kozienic. p 17375-1

I
Zgubiono przepustkę stałą Nr 3082/3168 
wydaną przez Radomską Wytwórnię Pa­
pierosów w Radomiu, na nazwisko Wasil 
Marla p 17370-1

trzeć na drobne nawet mankamenty i prawni i nje dbają, nadal o .higienę po 
w naszym mieście — pisze p. Hilary ' czekalni, to należy ich do tego naklo- 
Z. a zawodu księgowy.

Codziennie przechodzę ul. Żerom­
skiego do pracy i codziennie zadaję 
sobie jedno i to samo pytanie: kiedy 
(u licha!) zostanie poprawiony chod­
nik u zbiegu ul. Żeromskiego i placu 
3 Maja? Rozkopana glina yzpeci naszą 
reprezentacyjną uiicę. 
dzie się na to rada?

Podobno sprawą tą 
interesowany wydział 
donoszą, będzie ona załatwiona, po u- 
przednim przeanalizowaniu, omówie­
niu, zatwierdzeniu 1 odleżeniu się, zgo 
dnie zresztą z obowiązującym tokiem 
urzędowania danego wydziału. A więc 
cierpliwości! (Ol.)

Czy nie znaj-

zajął się już za 
MRN. Jak nam

DO PKP SŁÓW KILKA

Na wstępie pochwala PKP za szyb­
kie i sprawne odpowiadanie i zała­
twianie krytyki prasowej, a następ­
nie... trochę krytyki.

Idzie o poczekalnię na stacji kole­
jowej w Radomiu. Że jest tam niesa­
mowicie brudno, pisaliśmy już. W od­
powiedzi PKP wyjaśniły, że całkowi­
tą winę za to niechlujstwo ponoszą 
podróżni. Ale — mówiąc szczerze — 
nie zadowoliła nas ta odpowiedź. Bo, 
proszę PKP, jeżeli podróżni są niepo-

Spójnia — Kielce
huriuje lodowisko

W Kielcach odbyło się zebranie 
koła sportowego Spójnia przy PSS, 
na którym podjęto wiele zobowiązań 
ku czci 35 Rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

M. in. członkowie Kola postanowi­
li własnymi siłami wybudować lodo­
wisko przy ul. M. Buczka. Ponadto 
wprowadzona zostanie masowa nauka 
jazdy na łyżwach dla wszystkich. 
Główny nacisk położony będzie na 
zdobycie normy na SPO i BSPO.

(n)

Zgubiono legitymację Związkową wydaną 
przez Związek Zawodowy Pracowników 
Budowl. Ceram. 1 Pokrew. Zawodów w 
Polsce Nr 135857, na nazwisko Sikor.-ki An­
toni. P 17356-1

Zgubiono legitymację fabryczną Nr 6996 
oraz przepustkę działową, Nr 6456, wyda 
ne przez Zakłady Metalowe — Radom, na 
nazwisko Guza Halina. p 17367-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr 72578 wy­
daną przez Biuro Ewidencji Ludności w 
Zwoleniu, na nazwisko Zakrzewski Kazi­
mierz. P 17368-1

Zgubiono legitymację szkolną Nr 481 wy­
daną przez Państwowe Technikum Me 
chaniczno-Elektryczne w Radomiu. na 
nazwisko Gielniewska Danuta. p 17369-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr L/180458 
wystawioną przez PGRN w Łapanowie, 
oraz pokwitowanie ankiety, na nazwisko 
Piasecki Jan. Radom, Traugutta — Hotel 
Robotniczy 2. p 17365-1

nie, chociażby, urządzając, .na.wzór. na 
uki chodzenia po ulicach — naukę 
wrzucania papierków do koszy.

Rzecz jasna, że w tym celu należy 
zwrócić się o pomoc do ZMP ' harce­
rzy, którzy by pouczali podróżnych. 
Dajmy na to przez tydzień.

Po okresie oauki wszystkich flejtu­
chów warto by karać mandatami.

Tyle o czystości.
Już stanowczo nie zawinili podróż­

ni w drugim wypadku, jakim ;est sla 
be oświetlenie poczekalni i brak ła­
wek. (J. B.)

Będą świecić przykładem 
W Nawodzicach powstała 
spółdzielnia produkc.

W Nawodzicach, pow. sandomier- 
skiego powstała nowa spółdzielnia 
produkcyjna. Zanim chłopi zdecydo­
wali się przejść na nową formę go­
spodarki — zwiedzili okoliczne spół­
dzielnie. Dopiero po przekonaniu «:ę 
„na własne oczy" o wyższości gospo­
darki zespołowej nad indywidualną, 
przystąpili do wspólnoty.

Do zarządu wybrano na przewodni­
czącego: Adama Śledzia, 
ków zaś Marię Bonarek i Stanisława 
Kosa. Zapisało się ogółem 23 osoby.

Już na pierwszym zebraniu spół­
dzielcy postanowili nastawić się spe­
cjalnie na hodowlą trzody chlewnej, 
a takie uprawę roślin przemysło­
wych.

— Będziemy tak gospodarować — 
powiedział na zebraniu Stanisław 
Kos — aby święcić przykładem go­
spodarzom indywidualnym. (Chleb)

Dzień Radomia
W tych dniach Centrala €)<i w.dt-ów 

Użytkowych, przyjęła od radomskie­
go radiowęzła 18 kg makulatury, co 
dowodzi, że pracownicy tej instytucji 
dobrze zrozumieli hasło „Zbieramy 
makulaturę".

Zebranie 4 kg makulatury do 31 
grudnia br. — stanowi dalsze zobo­
wiązanie pracowników radiowęzła.

¥
Zbliżały się Twoje imieniny, chcia- 

łem Ci kupić w prezencie jasne śnie­
gowce, lecz również ich nie 
leni. Śadomianie mówią, że i 
ce koloru jasnego są w 
rzadkością.

Mam jednak nadzieję, że 
torzy zainteresują się tymi 
Na to czeka całe społeczeństwo Ra­
domia i Twój Ryszard.

¥
W pracy — dokładni.
Dla klientów 
Kto T Personel 

go nr 9 przy ul.
Przykład wart

i rfuyic- 
iniegow- 
sklepach

dystrybu 
brakami,

— uprzejmi, 
zakładu fryzjerskie- 
Zernjr skiego 22. 
naśladowania.
¥

W ubiegłą sobotę rano powróciła z 
wycieczki z Warszawy młod-iei Pań­
stwowego Technikum. Finansowego 300 
uczniów zwiedziło stolicę i było na 
sztuce wlg powieści Prusa pt. „Lal­
ka".

Dla uczniów wyróżniających się w 
nauce, koszt wycieczki pokryła szko­
ła.

*
Ukazały się w sprzedaży cytryny. 

Cena jednego kilograma 60 zł.

Młodzież TPD
Szkolne Koło Bucfbwy Stolicy przy 

Szkole Ogólnokształcącej TPD w Ra­
domiu zebrało ze sprzedaży makula­
tury, butelek i składek członkow­
skich tego Keta zł 1.073 84.—. Sumę 
tę przekazano do Wojewódzkiego 
Społecznego Funduszu Budowy Sto­
licy w Kielcach.

Młodzież S. koły TPD cieszy się, że 
w ten sposób może przyczynić się do 
budowy ukochanej Stolicy.

Zbiórka trwa.

na człon-

Czym uszczelniać oknaf — pybiji 
Centro farm nasi czytelnicy.

Dotychczas brak jest w sklepach 
potrzebnych wałków z waty. A zimł 
zbliża się i przez okna wieje corai 
zimniejszy wiatr. Widoczni* Centro­
farm o tym zapomniała.

Przypominamy więc... (z. h.).

Bez rozgłosu
„Burza1 w kawiarni

W popularnej radomskiej kawiarni, 
w .Teatralnej" wszystkie stoliki rą 
zajęte. W godzinach wieczornych 
po skończonym dniu pracy, ladzie od 
poczywają przy szklance herbaty ay 
kawy.

Nagle rozlega się przeraźliwy huk. 
Ogłusza potężny hałas, jaki spowodo­
wać mogą tylko ciężkie woty na' że- 
laznych obręczach jadące po „kocich 
łbach".

Przyjezdny, który po raz płertrw 
przyszedł do „Teatralnej", zrywa tif 
przerażony, osłupiałym wzrokiem rot 
gląda się dookoła, wybiega na ulicę, 
chwyta się za serce, zatacza, chwie- 
je...

Radomiacy zachowuję się spokoj­
niej. Zatykają tylko uszy, schylają 
głowy i z godną podziwu cierpliwoś­
cią przetrzymują „burzę w kawiar­
ni".

„Burza" fa zresztą, tak, jak niespa 
dziewanie zaczęła się, tak i nagi* 
ucicha.

— Co to było? — pyta uspokojony 
już nieco przyjezdny, powracając do 
swego stolika.

— To tylko wentylator tak głośno 
działa — objaśnia kelnerka.

— Przecie* hebei* lei w uszach pęk­
nąć mogą od tego hałasu!

— Mogą — przy zna je obojętnie kel 
nerka.

— Czy można wentylator uciszyć? 
— pyta przyjezdny.

Na to pytanie odpowiedzfef 
może tylko kierownictwo „Teatral­
nej". A odpowiedzi tej ciekawi są nie 
tylko przyjezdni do natzego miasta, 
lecz i rdzenni radomiacy. Bo „burta* 
w kawiarni nie musi koniecznie sta­
nowić bezpłatnego dodatku do płat­
nej konsumpcji, (so)


